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Sztandar
m ło d yc h

K IM  1R-SEM
(W  czterdziestą roczn icę u rodz in)

Śniegi i  w ia t ry  stepów mandżurskich, opowiedzcie. 
Długie noce w gęstych lasach... opowiedzcie.
K to  by ł s ławnym partyzantem?
K to  był s ławnym patriotą?
O.' Drogie to im ię  — nasz wódz!
O! Znakomite to im ię  — wódz K im  Ir-sen.

ORGAN ZARZĄDU GZO
W a rs z a w a , ś ro d a  16 k w ie tn ia  195

M
Dla uczczenia 60 rocznice/  urodzin iow. Bieruta ęia 1 Maja

leszcze dwa dodatkowe samochody
— oto wynik wart młodzieży FSC

„Zaciąganiem  w art na cześć Prezydenta B IE R U TA  wyrażamy raz jeszcze m iłość i p rzy­
w iązanie do ukochanego Pierwszego Obywatela naszej Ludowej Ojozyzny“ — to hasło roz­
brzm iewa już w setkach zakładów produkcyjnych.

W raz ze zbliżaniem się dnia 60 rocznicy urodzin Prezydenta stale rośnie fala meldunków 
o wspaniałych sukcesach odniesionych przy realizacji zobowiązań.

padające według obow iązują­
cych norm  na cały rok.

W Elbląskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego czwar-

Załoga F abryk i Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie nie 
poprzestała na przedterm ino­
wym  wykonaniu zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 60 rocz­
n icy urodzin Prezydenta. 11 bm. 
w ie lu  robotn ików  stanęło do 
w a rt na cześć Tow. BIERUTA.

Po w ykonaniu zobowiązania 
brygada montażu w ykańcza l- 
n i pod k ie row n ictw em  Zaręby 
postanowiła wzmóc w alkę o 
wydajność pracy, oszczędność 
m ateria łów  oraz w a lkę o 
zmniejszenie braków. Wszyst­
k ie  stoiska w dziale montażu, 
k tó ry  pierwszy podją ł in ic ja ty ­
wę zaciągnięcia w art, p rzyb ra ­
no czerwonym i chorągiewkam i. 
Pochyleni nad m ontowanym i 
Częściami m łodzi robotnicy 
ZM P -ow cy w  skupieniu i z 
uwagą w ykonu ją  swe czynno­
ści, by pracę swą wykończyć 
jak  na js tarannie j i ja k  n a j­

szybciej. Z radością m ów ią też 
o podjętych i w ykonanych już  
zobowiązaniach. „11 samocho­
dów ponad plan wykonaliśmy 
realizując nasze pierwsze zo­
bowiązanie dla uczczenia 60 ro­
cznicy urodzin Tow. B IERUTA, 
teraz wyprodukujemy jeszcze 
2 samochody“ — m ów i z entu­
zjazmem Z M P -ów ka Wanda 
Mulak.

W ślad za kolegam i z taśmy 
montażowej postanow iły zacią­
gnąć w a rty  inne brygady p ro­
dukcyjne i tak np. brygada 
Iwanickiego - zobowiązała się 
zmniejszyć o 1 proc. b ra k i w  
p rodukc ji oraz przeszkolić je d ­
nego pracownika. Brygada im. 
F. Dzierżyńskiego zobowiązała 
się, pełniąc w artę  na cześć P re­
zydenta BIERU TA , wykonać do 
dnia 15 maja swe zadania p rzy-

ta brygada młodzieży, zaciąga­
jąc w artę  na cześć Prezydenta 
BIERU TA zobowiązała się w y ­
konywać 150 proc. norm y, to 
jest o 40 proc. w ięcej, an iże li 
osiągała dotychczas.

M łodzież te j brygady ju ż  w  
pierwszych dniach pe łn ienia 
w a rt zobowiązanie swe w y k o ­
nu je w  pełni.

Brygady połowę z Walcwic walczą 

o największą wydajność procy
Po szybkim  ukończeniu robót 

Polowych przy w łókow an iu  i 
b ronow aniu gleby, załogi czte­
rech gospodarstw zespołu PGR 
W alewice pow łow ickiego roz­
poczęły siew owsa i grochu.

Przystępując do kam panii 
siewnej, siedem przodujących

brygad zespołu walew ickiego 
zaciągnęło w a rty  na cześć P re ­
zydenta BIERU TA , współza­
wodnicząc o maksymalną w y­
dajność pracy, o szybkie i sta­
ranne przeprowadzenie zasie­
wów. Członkowie tych brygad 
k tó rzy  w yruszy li w pole z siew-

n ikam i, p rzys tro jonym i czerwo­
nym i proporczykam i, zobowią­
zali się na wartach wykonywać 
swe noi-my w  granicach od 
115— 120 proc. oraz zakończyć' 
kam panię siewną na 8 dni 
przed term inem .

Pierwszy dzień pe łn ienia 
w a rty  w  akc ji siewnej p rzy ­
niósł sukces współzawodniczą­
cym  między sobą brygadom po- 
low ym  Czarneckiego i Jantcza- 
ka. Obie te brygady nie ty lko  
w pełn i zrealizowały, lecz zna­
cznie przekroczyły ustalony 
plan dzienny zasiewów. P ie rw ­
sza z n ich wykona ła swą nor­
mę w  127 proc., druga zaś w 
126 proc. Osiągnięcie to bryga­
dy zawdzięczają dobrze zorga­
nizowanej pracy, dzięki czemu 
siew owsa w ykonyw any b y ł bez 
żadnych przestojów.

W dalekie j Korei,  w  górach, 
i wąwozach, w spalonych m ia ­
stach i wsiach, w  leśnych ostę­
pach Południa, m łodzi i starzy, 

| żołnierze i partyzanci  — cały lud 
: i śpiewa pieśń o legendarnym
C e na  15 g r .  I wodzu, o bohaterze narodu ko- 

j rerńsk.ego o K im  Ir-senie.
Im ię jego, sława jego czynów 

jest nierozerwalnie związana z 
długoletnią wa lką ludu Korei 
przeciw najeźdźcom japońskim, 

| przeciw imperia listom amery- 
I kańskim, którzy w  im ię dolara 
j grabią i  pustoszą piękny i  bo- 
| gaty „ K r a j  Porannej Swie-  
j ¿ości".
| Im ię jego jest bl iskie i  drogie 
| wszystkim, k tórzy na całym  
| świecie walczą o zwycięstwo  
I pokoju, o socjalizm.

M ŁO D ZI STAJĄ N A APEL

WARSZAWA W SŁOŃCU

Szybkościowymi wytopami wita Henryk Kowol
wieść o Zlocie Przodowników

(In form acja własna)
Przez g łośn ik i radiowęzła hu ­

ty  „Kościuszko“  od samego ra ­
na rozbrzm iew ają słowa Apelu 
ZG ZMP. Po wszystkich od­
działach krążą u lo tk i z napi­
sem: ..Chcesz wyjechać na
Zlot? Chcesz wiedzieć jak  na to 
zasłużyć? — Przy jdź dziś do 
św ie tlicy  na zebranie o godz. 
14“ .

Czołowy wytapiacz hu ty . tow. 
H enryk Kowol, k tó ry  dia 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
tow. B ie ru ta  przeprowadził 4 
szybkościowe w ytopy, zobowią­
zał się przyw itać  Z lot M łodych 
P rzodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej dodatkowym i 
dwoma szybkościowym i w y to ­
pami.

Tow. Alfreda Wieczorek jest 
członkiem przodującej brygady 
w hucie „Kościuszko" Po prze­
czytaniu Apelu ZG tak m ów i:

„Z  całepo serca p ragnęlubym  
wziąć udział w warszawskim  
Złocic. Wiem jednak, że moje 
marzenia mogą spełnić się, k ie­
dy będę pracowała lepiej i w y ­
da jn ie j Będę się starała w zlo­
towym współzawodnic twie za­
jąć pierwsze  n»»ei«ce".

H. STAPIKOWSK1 
Katowice

M łodzież kopa ln i „B ob rek“ 
przeżywa gorące dni. Wszędzie 
m ów i się o Z łocic: na dole przy 
pracy, w  św ie tlicy , w domu... 
Miedzy m łodym i gó rn ikam i po­
wstaje szlachetna ryw a lizac ja  
o wyjazd do Warszawy.

„Cały k ra j  czeka na mój ivę- 
giel — m ówi chodnikow iec oddz. 
I I  tow. Józef Nowak. — Dlate­
go staję na Apel ZG ZM P  i 2 0 - 
bowiązuje się podnieść swoją do 
tychczasową normę wydobycia  
węgla z 220 do 250 proc. Mam  
nadzieję, że jeżeli będę systema­
tycznie zwiększał swój wysiłek, 
to na pewno zna jdę się wśród 
młodych Budowniczych Polski 
Ludowej w Warszawie".

W ŁA DYSŁAW  M A LA R A  
Katowice 

*
Będziemy wykonywać 250 i 

300 proc. normy zobowiązały 
się brygady młodzieżowe Za­

rządu Budowlanego N r 2 W ZPB 
n r 2.

Na zebraniu ak tyw u  ZM P 
dzieln icy Wola w  dn iu i . 4. A - 
leksander Kaliński, członek mło 
dzieżowej brygady m urarskie j, 
przy Zarządzie Budow lanym  nr 
2 — W arszawskiego Przem ysło­
wego Zjednoczenia B udow la­
nego n r 2, dla uczczenia Z łotu 
M łodych Przodow ników  — B u­
downiczych Polski Ludowej zo­
bowiązał się wraz z całą b ry ­
gadą wykonać 250 proc. normy.

Brygada ta niedawno zobowia 
zała się dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin tow. B IE R U T A  wy 
konywać 200 proc. norm y. Zo 

1 bowiązanie swe brygada obec­
nie już  przekroczyła i w yko­
nu je teraz 210 proc. norm y.

Jednocześnie tow. Kaliński 
wezwał wszystkich zebranych 
do podejm owania podobnych 
zobowiązań.

Wezwanie K alińskiego pod 
ją ł tow. Borowy z tego samego 
zakładu. Zobowiązał się on zor­
ganizować młodzieżową brygadę 
betoniarską i wyrabiać z nią 
280 do 300 proc, normy.

Za przykładem  K alińskiego i 
Borowego zobowiązania na cześć 
Z lo tu  podję li także inn i kole- i 
dzy.

W. G ARN IER
*

M łodzież w rocławskiego „P a - j 
faw agu“ z radością przyję ła  j 
wiadomość o Zlocie i przystą­
piła do podejm owania dodatko­
wych zobowiązań dla uczczenia i 
60 rocznicy urodzin tow. 
B ie ru ta  i Święta 1 Maja. M ię- j 
dzy in nym i brygada im. K. Ro- i 
kossowskiego zobowiązała się j 
wykonać na dzień 30 kw ie tn ia  
dodatkowe urządzenia do 6 
wagonów.

S. Z.
*5*

Maszynista parowozowni ze i 
S targardu tow. Marian Żelazek 
postanowił z okazji Z lotu do- i 
prowadzić pociąg z delegatami 
do W arszawy na zaoszczędzo­
nym  pa liw ie . I

Przewodniczka d rużyny har­
cerskiej ze szkoły TPD nr. 1 w  
Szczecinie — kol. Perzel m ów i:

„Bardzo chciałabym  tuziąć 
udział w Zlocie, ale jeszcze bar­
dziej chcę, aby członkowie mo­
je j d rużyny uczestniczyli w  tym  
w ie lk im  święcie młodzieży. Zor­
ganizowałam już konkurs p io­
senek. wśród ogniw, będę uczy­
ła dzieci tańców, a przede 
wszystkim postaram się, aby 
dzieci osiągały jak  najlepsze 
w yn ik i  w  nauce. Zlot jest bodź- 

\ cem do pracy i dla mnie i  dla 
harcerzy  m o je j drużyny".

JERZY W OŁKOCKOŃ  
Szczecin 

*
W  WSE w  Poznaniu, młodzież 

z entuzjazmem przy ję ła  Apel 
Zarządu Głównego ZMP. M ię­
dzy in nym i 6 grupa I I I  roku 
Sekcji Towaroznawczej posta­
now iła  z okazji Z lo tu  nawiązać 
kon tak t ze spółdzielnią p roduk­
cy jną w powiecie szam otulskim  
i współpracować z tam tejszym  
kołem ZMP.
. M łody asystent tow. K ram er 
m ów i o Zlocie:

„D la  nas asystentów, Z lo t  bę­
dzie w ie lk im  przeżyciem. Posta­
nawiamy czuwać nad pracą ze­
społów samokształceniowych i 
przeprowadzić repetytoria  przed 
egzaminami".

K. D. |
*  >Student I I  roku W ydzia łu ’ 

Odlewniczego AG H w K rako w ie  j 
tow. Jan Hajew ski m ów i:

„Spotka ją  się na Zlocie lu ­
dzie z różnych zakątków Polski, 
co przyczyni sie do wzajemnej 
wym iany  doświadczeń. Będąc 
przodownikiem nauki i pracy  
społecznej, wiadomość o Zlocie 
powita łem z wielką radością. 
Ale zdaję sobie sprawę, że w  
związku ze Zlotem ciążą na 
mnie jeszcze większe obowiąz­
ki. Muszę się tak uczyć, aby 
zasłużyć na wyjazd na Zlot. 
Obecnie napisałem list do przo­
dujących hu tn ików  hu ty  „Czę­
stochowa", aby dowiedzieć się 
10 ja k i  sposób oni przygotow u­
ją  się do Z lotu".

A. G.

K im  Ir-sen urodził się 15 
| kwie tn ia  1912 roku w  wiosce 
j' Man-Gin-din.» Ojciec jego. nau- 
1 czyciel w ie jski,  był rewoluc jon i­
stą. k tó ry  za swą walkę naro­
d o w o -w y z w o le ń c z ą  przeciw  
przemocy japońskich okupantów  
był w ie lokrotn ie więziony i  
prześladowany.

Od 13 roku życia K im  Ir-sen 
i przebywa w  Mandżurii .  Tu uczy 
\ się, kończy szkołę średnią, po- 
i znaje w ie lk ie  idee Marksa, En- 
' gelsa, Lenina  i  Stalina, które 
| odtąd staną się dlań gwiazdą 
przewodnią życia i wa lk i.

Lenin i  Stalin pokazali ucie­
miężonym ludom kolon ialnym  

; drogę do wyzwolenia narodowe- 
: go i społecznego. I  K im  Ir-sen  
: jako 18-lótni młodzieniec wstę- 
j puje w  szeregi Komunistycznej 

Partii . |
W 1931 roku bandy japońskich  

samurajów zdradziecko w ta rg ­
nęły do M andżur i i , K im  Ir-sen,  
sekretarz K ra jow e j Organizacji 
Komunistycznego Związku M ło-  | 
dzieży, organizuje pierwsze od­
działy partyzanckie, złożone z 
młodzieży koreańskiej. Nie by­
ło broni an i amunicj i ,  brak ło  
żywności i  umundurowania, lecz 
nieustraszeni partyzanci pod je ­
go wodzą znienacka, ja k  la w i­
na górska, wpadają do miast i 
wsi, rozb ija ją garnizony japoń­
skie, zdobywają broń, amunicję  
i  żywność. Nieliczne oddziały  
wyrasta ją w  pu łk i ,  pu łk i  w  dy ­
wiz je  — i  oio 20-letni wódz do­
wodzi już 30-tysięczną armią.

wskrzeszać j wyznaczać za jego 
głowę coraz wyższe i wyższe na- \ 
grody.

Dyw iz ja  gen. K im  Ir-sena- roś- j 
nie w  korpus, korpus w  regular- ' 
ną armię. K im  Ir-sen nawiązuje '• 
ł  -zność i  wspólnie działa z j 
Chińską A rm ią  Ludową, na 
czele które j stoi Mao Tse-tung.

W sierpniu i945 r. bohaterska 
A rm ia  Radziecka wyzwala pół­
nocną Koreę. I  odtąd im ię K im  
Ir-sen a jest nierozłącznie zwią- i 
zane z losem jego• odrodzonej 
ojczyzny Partyzancką szablę i 
karab in zamienia na stanowi­
sko k erównika państwa. Sta- j 
je na czele pierwszego rewolu- \

Wielką sławę przyniosło K im  1 rządu Kore i Północnej
Ir-senowi zdobycie koreańskiego ! ~  Tymczasowego Komitetu  
miasteczka granicznego Hesan- \ Ludowego Staje na czele Ko-  
din Odtąd popularność jego sta- \ m unistycznej Part i i  Korei, która  j 
!e wzrasta, wdzięczny lud nazy- : 0P eraJ6C się na idei marksiz- 
wa go „Legendarnym P artyzan -1 ^w -len in izm u jednoczy  się w 
tern ' • „Genera łem". K im  Ir-  ; Ludową w  K»-
sen staje się postrachem japoń- \ reans’cd Partię Pracy.

Pod Jego kie rownictwem na­
ród przeprowadza reformę rolną,

skicl1 garnizonów. Policja w y ­
znacza za jego głowę najp ierw  
200 tys. jen, później 500 tys. jen. 
Gadzinowa i sprzedaj na pracz, 
chcąc przyczynić się do u jarz­
mienia ducha w a lk i  w  narodzie, 
k ilkakro tn ie  k łam liw ie  donosi 
o jego śmierci. Lecz K im  Ir-sen 
żyje i  walczy i  chcąc nie chcąc 
wciąż muszą go na nowo

nacjonaUzuje w ie lk ie  przedsię­
biorstwa, banki i  transport. W 
k ra ju  powstaje w ie lk i  przemysł, 
rośnie ilość szkół i  un iwersyte­
tów, wyzwolona Korea wkracza 
na drogę dobrobytu  i  szczęścia 
szerokich mas ludu pracuiącego. 
Latem 1948 r. zostaje prok lamo­

wana Koreańska Republika Lu­
dowo - Demokratyczna. K  m 
Ir-sen zostaje premierem rządu. 
Naczelnym Dowódcą A rm i i  L u ­
dowej i Przewodniczącym P ar­
t i i  Pracy.

28 czerwca 1950 r. armia ma­
rionetkowego zdrajcy L i  Syn- 
mana wtargnęła w  granice m i­
łu jącej pokój repub l ik i  W kró t ­
ce przeciw walczącemu boha­
tersko ludowi imperia l izm ame­
rykański rzucił zbójeckie s iły , 
które od blisko dwóch lat gra­
bią, palą i  niszczą miasta i wsie 
koreańskie.

Bohaterski naród koreański 
pod wodzą K im  Ir-sena t rw a  
niezłomnie w walce, nie zmo­
gły go i nowe zbrodnie am ery­
kańskich ludobójców, spadko­
bierców Hitlera, którzy w w a l­
ce z m iłu jącym  pokój ludem sto­
sują straszliwą broń bakterio­
logiczną Dlatego dziś z jeszcze 
większą mocą brzm ią meżne sło­
wa K im  Ir-sena, wypowiedziane 
26 czerwca 1950 r. w  orędziu 
rad iowym do narodu:

.,Histor ia dowodzi, że na­
ród, k tóry  zdecydowanie pow­
stał do w a lk i  o swą wolnośS 
i  niepodległość, jest niezwy­
ciężony Sprawa naszego na­
rodu jest sprawiedliwa. Naród  
nasy musi zwyciężyć".

już przybyło 1.100 wagonów z ZSRR 
ze sprzętem do budowy Pafacu Kultury i Nauki

Budowa Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i w  W arszawie będzie po­
kazem w spaniałe j radzieckiej 
techn ik i, oddanej w  służbę lu ­
dzi pracy, użyte j w  celu zastą­
pienia pracy m ięśni pracą ma­
szyn i sprzętu.

Każdy dzień przynosi W ar­
szawie coraz to nowe ilości n a j­
nowocześniejszych maszyn i 
sprzętu, przesyłanych przez K ra j 
Rad do budowy Pałacu. N ie­
przerwanie na bocznice ko le jo ­
we nap ływ a ją  nowe radzieckie 
transporty . Do chwili obecnej 
przybyło już do stolicy ponad 
50 proc. materiałów potrzebnych 
do budowy osiedla na Jelon­
kach. Baza transportow a dy ­
sponuje już  160 wozami różnych 
typów, poczynając od lekkich 
2,5-tonowych w yw ro tek  typu 
„G aż“  poprzez 3,5-tonowe „Z i-

sy", aż ćo ciężkich 5-tonowych 
wozów m a rk i „M az“ . Na placu 
budowy pracują już un iw ersa l­
ne sam oiadowarki o nośności 5 
ton.

Nadeszło również 5 ciężkich 
„S ta lińcó w “ , 5 sprężarek,- 3 
ciężkie gąsienicowe c iągnik i, 
w ie lk ie  przyczepy samochodowe 
do przewożenia specjalnie cięż­
kich ładunków . Nośność każdej 
z tak ich  przyczepswynosi 40 ton 

Na budowie osiedla w Jeion- 
■ kach dokonano już  prób pracy 
| radzieck im i maszynami do ko­
pania row ów pod insta lacje 

I wodnokanalizacyjne. Koparka 
tego typu w ykonu je  samoezyn- 

' nie rów  pożądanej szerokości 
i i głębokości, wyrzucając ziemię 
I na zewnątrz przy pomocy za­
ins ta low anego transportera. Bez­
pośrednio za koparką posuwa-

ją  się robotnicy, uk łada jący 
przewody. Jadący za robo tn ika ­
m i  spychacz nagarnia ziemię i  

¡zasypuje rów. W -czasie p ie rw - 
| szych prób koparka wykonała 
w ciągu 6 godzin pracy ponad 
600 m rowu.

Do bazy budow lanej dostar- 
| czono już  kom pletne wyposaże­
nie s tacji obsługi sprzętu i sta- 

. c.ji obsługi samochodów. Nad­
chodzą już pierwsze transporty  

j ko n s tru kc ji żelaznej do budowy 
i hal produkcyjnych bazy. K on­
s t ru k c ja  ta odznacza się w y ją t-  
I kową lekkością i w y trzym a ło - 
| ścią. Dostarczane są również z 
ZSRR m ateria ły  pędne dla m a- 

i szyn i  samochodów. Dc chwili 
obecnej dostarczono już ogółem 

j 1100 wagonów towarowych z 
materiałami, maszynami i sprzę- 

! tern.
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Z ł o i  — ś w ię te m
Piosenką I tańcem powi­

tamy w całym kraju nasze 
wielkie święto — Ziot M ło­
dych Przodowników — Bu- 
downicz‘ych Polski Ludo­
wej. Załopocą biało-czerwo­
ne sztandary, na wesołą 
nutę zagra muzyka, z peł­
nej piersi popłyną'piosenki 
wszędzie tam, gdzie bije 
gorące serce młodzieży. 
Ziot —  święto radości.

Nasza radość —- to ra ­
dość walki o lepsze jutro, 
radość budowania nowych 
miast, osiedli, hut, kopalń, 
szkól i teatrów, osiągania 
nowych, bogatszych plonów 
— radość tworzenia nowe­
go, wspaniałego świata. Na­
sza radość — to duma z 
dobrze spełnionego obo­
wiązku, nasza radość — to 
radość młodych gospodarzy 
kraju, w którym coraz 
szczęśliwiej żyć, a jednocze­
śnie — to radość ludzi, 
którzy na ealym świecie, 
na każdej długości i szero­
kości geograficznej mają 
przyjaciół — miiiopy chłop­
ców i dziewcząt walczących 
o pokój.

Piękne i radosne jest na- ■* 
ezc życic, choć wiele jeszcze

mamy trudności i przeszkód. 
Ale wielkie rzeczy osiąga 
się właśnie w trudzie i w 
walce — a jak piękna jest 
radość, gdy się trudności 
pokona!

Dlatego właśnie, że tak 
bardzo kochamy życie i ra ­
dość — głęboko nienawi­
dzimy imperialistów, którzy 
chcą życie i radość znisz­
czyć.

Radośni dumą z tego, co 
powstaje, z rozmachem i 
weselem obchodzić będzie­
my nasze wielkie święto. 
Będziemy bawić się weso­
ło, radością ludzi, korzysta­
jących ze wszystkich przy­
wilejów, przysługujących 
tym. którzy dobrze spełnia­
ją  swoje obowiązki. Przy- 
gotowujeińy się do tego 
święta z całym entuzjaz­
mem, na jaki stać nasze 
pokolenie — młodych bu­
downiczych socjalizmu.

W  mieście i na wsi, w  
zakładach pracy, szkołach 
i gromadach, w czasie przy­
gotowań i trwania Zlotu 
odbywać się będą wieczor­
nice zlotowe, pokazy ze­
społów artystycznych, ma­
jówki, wycieczki, zawody

sportowe, zabawy młodzie­
ży na wolnym powietrzu. 
Niech uczestniczy w tych 
imprezach jak największa 
ilość młodzieży ZM P-ow - 
skiej i niezorganizowanej, 
młodych robotników i chło­
pów. harcerzy i studentów, 
chłopców i dziewcząt.

Niech ulice, parki, skwe­
ry, piace naszych miast i 
miasteczek zapełni radosna, 
rozśpiewana. promienna 
nasza młodzież. Niech po­
rywa ona wszystkich wo­
kół swym młodzieńczym 
temperamentem, dźwięcz­
nym śmiechem, swym tań­
cem, swą pełną gotowości 
służenia Ojczyźnie posta­
wą.

Niech powstają nowe ze­
społy pieśni i tańca, gruńy 
recytatorskie, zespoły man- 
dolinistów i harmonistów 
zespoły świetlicowe, klubs 
i zespoły sportowe. Śmiałe 
zwracajcie się o radę i po­
moc do starszych — towa­
rzyszy partyjnych, działa­
czy Związków Zawodowych 
i ZSCh, Ligi Kobiet j in­
nych organizacji społecz­
nych, przedstawicieli rad 
narodowych, fachowców i

nauczycieli — święio synów 
i córek jest takżi świętem 
rodziców.

Uczcie się sami i uczcie 
innych nowych piosenek 
ziołowych i od dawna w 
Waszej okolicy znanych 
pieśni i przyśpiewek ludo­
wych, dokładajcie starań, 
by poznać jak najwięcej 
tańców ludowych, wierszy, 
by jak najlepiej opanować 
wybrane przez Was dyscy­
pliny sportowe.

Przed Zlotem odbędą się 
w całym kraju eliminacje 
najlepszych zespołów arty­
stycznych i zawody sporto­
we. Bierzcie sami w nich 
udział i zachęcajcie ko'c- 
żanki i kolegów, by w 
udział brali. Najlepsi poja­
dą na wspaniały obchód 
naszego święta do pierw­
szego miasta w kraju — do 
Warszawy, na Zlot Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej.

Pokażemy Warszawie I 
całej Polsce swą radość i 
silę, swą gotowość budowa­
nia Ojczyzny silnej i szczę­
śliwej, Ojczyzny socjali­
stycznej.



Żołnierz i wódz klasy robotniczej i narodu polskiego
siedmiu vnumii.n..;«_t __n __ _ - ’ ^

łp r n ‘-7vnh i ^  + dziesięC1°  ecl e w o lu c y jn y c h  w a lk  w vzw o  
le n czych  p ro ic ta rm tu  zap isa ła  liczn e  nazw iska  ro b o tn ik ó w  p o l-  
sk .ch , k tó rz y  w y ro ś li z samego gąszczu mas lu d o w y c h , w  w a lce  

^ o b y w a l i  św iadom ość soc ja lis tyczną , w  w ięz ien iach  
o p a n o w y w a li roz leg łą  w iedzę, w  szeregach S D K P iL  K P P  PP R  
w y ra s ta h  na p rzyw ó d có w  sw o je j k la s y  i całego lu d u  pracu jącego.
hSw!aka kla-Sa robotn:cza 1 cały naród po lski zawsze wspominać 
bęclzu z czcią nazwiska tych na jw yb itn ie jszych  rob o tn ikó w -re - 
v, o iuc jom stow  — Kasprzaka, Buczka, N ow otk i, W ieczorka, 
Świerczewskiego i innych.

Podobnie ja k  oni w yrós ł z gąszczu mas ludow ych i stal się 
przyw ódcą swej klasy, a dziś wodzem całego narodu polskiego, 

chlopa’ robo tn ik  lube lsk i -  przewodniczący KC 
iA P R , Prezydent Rzeczypospolitej, tow a rzysz  Bolesław B ie ru t.

L  dumą m ów ią dziś m ilio n y  robotn ików , że w łaśnie z ich p ro­
le ta ria ck ich  szeregów w yrós ł ten n iezłom ny żołnierz k lasy ro ­
botniczej, w ie rn y  i najlepszy w  Polsce uczeń w ie lk iego Stalina, 
przewodzący narodow i dzięki głębokości um ysłu, rozleg łej w ie ­
dzy, h a rto w i ducha, zaletom serca i charakteru.

Towarzysz B ie ru t, n ieug ię ty kon tynua to r w a lk i M arch lew sk ie­
go i Dzierżyńskiego. Buczka i N ow otk i, podobnie ja k  oni uosabia 
najlepsze cechy i wspaniale cnoty rew olucyjne po lsk ie j k lasy 
robotniczej, je.; męstwo i bezgraniczne poświęcenie spraw ie w y ­
zwoleńczej, w ytrw a łość i siłę charakteru , rzeczowość i rzetelność, 
fkrom nosc i prostotę, w ia rę  jy  człow ieka i  w  niezwyciężona siłę 
mas ludowych, nienawiść do pasożytów i  im peria lis tów , gorący 
pa trio tyzm  i n ierozerw aln ie  związany z n im  in te rnacjonalizm , 
gorące um iłow an ie  człow ieka i niezachwianą wierność zasadom 
ma Tri sizmu -lenin-izmu.

Te cechy klasy robotniczej, ta postawa ideowa towarzysza 
B ie ru ta  i kom unistów  polskich stanowią rozw inięcie na nowym  
etapie dziejów , o nowej treści klasowej, najlepszych tra d y c ji 
najszlachetniejszego dorobku stuleci działa lności polskiego obo­
zu postępu, k tó ry  swym  oddaniem spraw ie mas ludowych, spra­
w ie  wolności ludzkości w ie le  s ław y przysporzy! i w ie rn ie  s łużvł 
na rodow i polskiem u.

M ilio n y  ludzi pracy w  Polsce, obchodząc uroczyście sześćdzie- 
sięciclecie urodzin towarzysza B ieruta, obchodzą równocześnie 
czterdziestolecie Jego n ieugięte j w a lk i i w ie rne j służby masom 
ludow ym  i narodow i polskiem u w  szeregach rew olucyjnego ru ­
chu robotniczego.

•Tako m łody, dw udziesto le tn i robo tn ik  towarzysz B ie ru t wstę­
pu je  w  szeregi P PS-Lew icy, k tó ra  n ie  w yzbyła  się jeszcze szere­
gu na w pó ł m ieńszew ickich koncepcji, lecz z cala zaciekłością 
zwalczała dyw ersy jną  działalność Piłsudskiego i PPS „F ra k c ji 
R ew o lucy jne j1. M łody  towarzysz B ie ru t całym  sercem lgną ł do 
w spółp racy z rosy jsk im  ruchem  rew o lucy jnym , poryw a ła go 
w a lka  przeciw  w o jn ie  im peria lis tyczne j i dz ik ie j hecy 'nac jona­
lis tyczne j. rozpętanej w  okresie w o jn y  przez wszystkie odłam y 
bu rzuaz ji po lskie j.

Towarzysz B ie ru t w raz z cala masą robotniczą gorąco po w ita ł 
zwycięstwo W ie lk ie j R ew o luc ji Październikowej, k tó ra  setkom 
■milionów ludzi na całym  świecie wskazywała drogę w yjścia  
z krw aw ego błota w o jn y  im peria lis tyczne j, ucisku narodowego 
i  n iew o li społecznej.
. Potężny w p ły w  R ew o luc ji Październ ikow ej wzm ógł pęd do 
jedności robotniczej, przyśpieszył proces rew olucyjnego zjedno­
czenia polskiego ruchu robotniczego na p la tfo rm ie  m arks is tow ­
skie j, przyśpieszył zjednoczenie S D K P iL  i PP S -Lew icy w  szere­
gach KPRP, bohaterskie j aw angardy polskiego p ro le ta ria tu .

Rewolucja Październikowa uroczyście przekreśliła  tra k ta ty  
dotyczące rozb io rów  Polski. W strząsy rew olucyjne, zapoczątko­
wane przez Rewolucję Październikową, rozsadziły dw ie pozosta- 
łe m onarch ie zaborcze. Naród po lsk i odzyska! niepodległość. 
K a p ita liśc i i  obszarnicy, dzięki pomocy swej agentury w  masach 
ludow ych — zdradzieckich przyw ódców  PPS i ruchu Judowco- 
v  ego — zdo ła li jednak utrzym ać władzę w  swvm  ręku.

W ciężkie j walce z rozpasanym te rro rem  soldateski i burżua- 
z ji uczyła się K P R P  trudn e j bo lszew ickie j um ieję tności w iązania 
legalnych i nielegalnych form  pracy p a rty jn e j, w yko rzys tyw a­
n ia  każdej m ożliwości rozbudowy transm isy j p a r ti i do mas.

M ło d y  wówczas towarzysz B ie ru t 
w y ró żn ił się w  KPR P um iejętnością 
oddzia ływ ania na masy, przem awiania 
jeżykiem  tra fia jącym  do serc i um v- 
słów ludzi pracy, w iązania działalności legalnej ł półlegalnej 

w  organizacjach spółdzielczych, zw iązkow ych j ośw iatowych 
Za rL i aln° SClą nielegalną szczutej i  bestialsko prześladowanej

Dzięki swym  zdolnościom, poświęceniu i nieustannej cracv 
nad ^sobą towarzysz B ie ru t w yrasta na jednego z n a jw y b itn ie j­
szych działaczy kadrow ych KPP. B u jne jego życie wypełn ione 
jest bez reszty pracą i w a lką  o wyzw olenie k lasv robotniczej 
i  mas ludowych. N iestrudzona, pełna energii działalność rew o lu ­
cyjna w  Lu b lin ie , w  Zagłębiu D ąbrowskim , Łodzi, w  W arszawie, 
w  Sekretariacie KC  K P P  i w  k ie row n ic tw ie  „Czerwonej Pomo­
cy , praca konsp iracy jna przeryw ana raz po raz aresztam i 
i w y ro kam i sądów krzywoprzysiężnych, długie, dług ie la ta  d ła ­
w iące j pę tli w ięziennej i znowu nieugięta -w a lka przeciw  fa ­
szyzmowi — oto skró t h is to r ii życia i w a lk i towarzysza B ie ru ta  
w  okresie m iędzywojennym .

Zbrodnicza p o lityka  k l ik i  sanacyjnej to ru je  drogę na jazdow i 
m tle rpw skiem u. T y lk o  obalenie reżim u faszystowskiego i zaw ar- 
cie sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim  może uratować n iepodłe- 
głosc Polski. A le  w szystkie pa rtie  burżuazyjne, w łącznie z PPS 
i  SL, współzawodniczą z faszystam i Rydza i  Becka w  dz ik ie j 
nagonce antyradzieck ie j.

Jedynie K P P  ra tu je  honor narodu polskiego, staje na czele 
masowych w a lk  robotniczych i chłopskich przeciw  faszvstow - 

. lm  rządom te rro ru  i nędzy, organ izu je  fro n t ludow y w" obro­
nie p raw  dem okratycznych i zagrożonej niepodległości narodu, 
wskazuje Polsce jedyną drogę ra tunku , wzyw a do w a lk i prze­
c iw  sanacyjnym  rządom hańby i zdrady narodowej.

W trudne  i ciężkie dn i po rozw iązaniu p a r ti i głos kom unistów  
rozbrzm iewa na zebraniach zw iązkowych i chłopskich, p rzebija  
Się poprzez k ra ty  w ięzień faszystowskich, w zyw a naród do w a l­
k i przeciw  groźbie najazdu h itlerow skiego, przeciw  zbrodniczej 
po lityce  an tyradzieck ie j i antyczeskie j, przeciw  faszystowskiej 
po lityce zdrady narodow ej.1 G łośnym  echem rozbrzm iew ało 
wsrod mas. robotniczych bojowe, antyfaszystowskie, przepojone 
trosicą o naród wezwanie kom uny w ięziennej w  Rawiczu gdzie 
tuz nad ówczesną granicą z katow ską I I I  Rzeszą faszyści’ sana­
c y jn i w ię z ili na jw yb itn ie jszych  kom unistów  po lsk ich a wśród 
n ich  towarzyszy: B ie ru ta , Buczka, Lampego, Nowotkę,’ F indera.

W brew rachubom  oprawców sanacyjnych udało się kom u n i­
stom w  Rawiczu w yłam ać k ra ty  i w  osta tn ie j c h w ili przed w e j­
ściem do m iasta oddziałów h itle ro w sk ich  w yrw ać  sm z faszy­
stow skie j ka tow n i, aby podjąć próbę w łączenia się 'do w a lk i, 
k tó rą  zdradzony przez faszystów, n iem al bezbronny lu d  po lsk i 
toczy! przeciw  pancernym  watahom  najeźdźców.

Znaczna część oy łych w ięźn iów  Rawicza, w ychow anvch przez 
towarzyszy; B ieruta. Lampego. Buczka przedziera się ' do W ar-' 
-iz.awy * bierze udzia ł w  obronie S to licy wespół z wczorajszym i 
w ięźn iam i „C e n tra ln ia ka “ , W ronek, Fordonu i ty lu  innych k a ­
tow n i, w  k tó rych  zdradziecki rząd sanacyjny w ię z ił i  to rtu ro w a ł 
najlepszych synów i najlepsze có rk i narodu polskiego 

W  obronie sto licy g in ie  M arian  Buczek, z którego burżuaz.ja 
polską przez szesnaście la t wysysała k rew  w  swych kazamatach 
w ięziennych, g inie Jakub R otste in, w łókn ia rz  łódzki, d ługo le tn i 
w ięzień po lityczny, kad row y działacz KPP, g in ie  w ie lu  ‘innvch 
kom unistów , by łych w ięźniów  politycznych.

W  obliczu po tw orne j k lęski, jaką sprowadziła na naród zbrod­
nicza p o lityka  taszyzmu polskiego i jego w spó ln ików  z k ie ró w -

E d w a r d  © c f a s r f *
S e k re ta rz  K o m ite tu  C en tra ln eg o  P Z P R

Działalność K R N  i  narodziny Polski 
Ludow ej związane są n ierozerwalnie 
z im ien iem  i  działalnością towarzysza 

— B ieruta.
Pod Jego przewodem rozw iną ł się w  potężną rozstrzygającą 

siłę F ron t Narodowy, k ie row any przez klasę robotniczą, fro n t 
w a lk i z h itle ro w sk im  okupantem  i jego rodz im ym i sługusami 
w  oparciu o przy jaźń i soiusz ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Pod Jego przewodem dokonywała się w ie lka  m ob ilizac ja  sił 
narodu po w yzw olen iu  części ziem polskich dla umocnienia 
I  i zorganizowania I I  A rm ii Polskie j, d ia zaopatrzenia walczą­
cych bohaterskich d y w iz ji odrodzonego W ojska Polskiego, 
k tó re  u boku zwycięskie j A rm ii Radzieckie j wniosło swój 
o fia rn y  w k ła d  w  dzieło rozgrom ienia faszyzmu h itlerow skiego 
i  wytyczen ia spraw ied liw ych  granic Polski Ludowej.

Zwycięstw o A rm ii Radzieckie j przynosi wolność narodow i 
polskiem u, k tó ry  po w ie lu  w iekach rozbicia jednoczy pod k ie ­
row n ic tw em  klasy robotniczej wszystkie swe szczepy w  iedno- 
litv m  państw ie narodowym  z gran icam i na Odrze Nysie i B a ł­
tyku .

H is to ria  potw ierdza w  pe łn i słuszność i  dalekowzroczność 
p o lity k i kom unistów  polskich, p o lity k i, k tó re j n a jw y b itn ie j­
szymi szerm ierzam i b y ii: Nowotko, Lam pe, Bolesław B ie ru t.

Przed vvyzwoloną Polską sta ją  nowe ogromne zadania h is to ­
ryczne : dźw ignięcie z ru in  zniszczonych m iast i wsi, odbudow-a 
gospodarki narodowej, radyka lna re form a ro lna i unarodow ie­
nie w ie lk iego i  średniego przem ysłu, banków  i transportu , za­
ludn ien ie  i zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych, ura tow anie 
k ra ju  przed głodem i epidem iam i, złamanie zaciekłego oporu 
w roga klasowego, um ocnienie w ładzy robotniczo - chłopskiej, 
stworzenie w a run ków  dla budow nictw a socjalistycznego, dla 
szybkiego rozw oju  s il twórczych narodu.

Na czoło walczącego ludu  polskiego znowu w ysuw ają się ko­
m uniści, n iestrudzeni organizatorzy fro n tu  narodowego, ogar­
niającego pod k ie row n ic tw em  klasy robotniczej wszystkie zdro- 
we, myślące, postępowe, zdolne do życia i rozw oju , pa trio ­
tyczne s iły  naszego społeczeństwa.

W oparciu o braterską pomoc Zw iązkp Radzieckiego polski 
lu d  pracujący, skup iony w okó ł KRN , organizowany i k ie ro ­
w any przez PPR pod przewodem towarzysza B ie ru ta , w  walce, 
z burżuazją i w sze lk im i agenturam i im neria lizm u. w yw iązu je  
się w  pe łn i z historycznego zadania budow nictw a nowego ludo­
w o -  demokratycznego ustro ju .

Im peria lizm  anglo -  am erykański i jego agentury W R N -ow - 
skie. m iko ła jczykow sk ie  i w a tykańsk ie  p róbu ją  m obilizować 
wszystkie rezerw y ko n trre w o lu c ji, aby nie dopuścić do zw y­
cięstwa lu du  w  walce o zbudowanie fundam entów  us tro ju  so­
cjalistycznego. Szczególne niebezpieczeństwo stanow iła chytrze 
zamaskowana grupa w rogów, nacjona lis tów  i kap itu lan tów , 
skupiona w okó ł G om ułk i i  Spychalskiego.

H istoryczną zasługą towarzysza B ie ru ta  jest zespolenie w o­
k ó ł siebie k ie row n ic tw a  party jnego, p a r ti i i mas pracujących 
w  zw ycięskie j walce o izolację, zdemaskowanie i rozgrom ienie 
grupy gom ułkow ców  i p raw icy  PPS, grupy zakapturzonych 
wrogów’, k tó rzy  chcie li zepchnąć Polskę Ludow ą w  przepaść 
tito w s k ie j zdrad}7 i ko n trre w o lu c ji.

Zwycięstw o nad grupą praw icow o -  nacjonalistyczną w  PPR 
u ła tw iło  rozgrom ienie antydem okratycznych elem entów p ra w i­
cowych w  PPS, oczyszczenie PPS od W R N -ow skich „w tyczek “ .

Po rozgrom ieniu agentur im peria lizm u nastąpiło pod k ie ­
row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  zjednoczenie poiskiego ruchu 
robotniczego na p la tfo rm ie  m arksizm u - len in izm u i um ocnie-

podstaw ie wspólnego 
program u w a lk i przeciw  ku łac tw u  i wsze lk im  niedobitkom  
wroga klasowego, o budowę fundam entów  socjalizm u w  m ie­
ście i  na wsi. Referat p rogram ow y towarzysza B ie ru ta  w yg ło ­
szony na Kongresie Z jednoczeniowym  jest dokum entem  
o ogrom nej doniosłości po litycznej, jest re flek to rem  ośw ie tla ją ­
cym drogę naszego marszu ku  socjalizm ow i.
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U c z c ie  s ię  c e n ić  m y ś l ro z u m n ą  i  p rz o d u ją c ą , 

k tó r a  p ro w a d z i c z ło w ie k a  k u  n o w y m , tw ó r c z y m  i 
w y z w o le ń c z y m  fo rm o m  s p o łe c z n y m , k ie r u je  w ie ­
dzę  lu d z k ą  k u  n o w y m  z d o b y c z o m  i o d s ła n ia  ju ż  
d z iś  p rz e d  n o w y m  p o k o le n ie m  n o w ą  d ro g ę  p o s tę ­
p o w e g o , w o ln e g o , tw ó rc z e g o  i  s z c z ę ś liw e g o  ż y c ia .
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m ctw  PPS, SL, SP. kom uniśc i polscy nie upadają na duchu, \  n ê sojuszu robotniczo -  chłopskiego na 
leez w zyw ają  naród po lski do w a lk i z okupantem , głoszą słowa 
otuchy i n iezłom nej w ia ry , że pomoc dla ujarzm ionego k ra ju , 
pomoc dla w a lk i wyzwoleńczej narodu p rzy jdz ie  ze Wschodu ze 
Zw iązku Radzieckiego.

Na w yzw olonych ziem iach Zachodniej U k ra in y  i Zachodniej 
B ia ło rus i zna jdu ją  pomoc i opiekę w ładz radzieckich liczn i ko ­
m uniści i pa trioc i polscy, k tó rzy  p rzygotow ują  się do nowego 
etapu w a lk i o narodowe i społeczne wyzw olenie ludu polskiego.

Z ahartow ani w  d ługo le tn ich  bojach klasowych kom uniści po l­
scy na tchn ien i przykładem  bohaterskie j w a lk i narodów  radziec­
kich, sta ją  się organ izatoram i o k ry te j chwałą PPR.

La  czele p a r ti i walczą na jb liżs i p rzyjacie le  towarzysza B ie ru - 
, " -  niezapom nianej n igdy pamięci towarzysze; M arce li N ow o t­
ko, Paw eł F inder, M ałgorzata Fornalska. Posługując sie za tru tą  
bronią prow okac ji w ró g ’ w yryw a  z szeregów walczących p a rtii, 
m ordu je  bestialsko tych najlepszych przywódców PPR, a obok 
nich w ie lu  innych członków  k ie row n ic tw a  na szczeblu cen tra l­
nym , obwodowym  i okręgowym . Osłabienie kad ry  k ie row n icze j 
w yko rzys tu ją  elem enty chw ie jne i oportun istyćzne. k tó re  w k ró t­
ce podejmą- próbę zepchnięcia PPR na pozycje kap itu lanck ie  
praw icowe.

Dziś _z perspektyw y historyczne j w  pe łn i możemy ocenić do­
niosłość tego fak tu , że w 1943 roku udało się towarzyszow i B ie- 
ru to ’ n przedrzeć nareszcie do W arszawy i wziąć k ie row n iczy 
udzia ł w  pracach K om ite tu  Centralnego, skup ia jąc w okół siebie 
zdrowy trzon p a r ti i;  um ocniło  to k ie row n ic tw o  p a r ti i i pozwoliło  
dac skuteczny odpór próbom  k a p itu la c ji wobec wroga klasowe­
go, podjętym  przez grupkę G om ułk i - Spychalskiego w przeło­
m owych miesiącach przed ofensywą ■ lipcową A rm ii Radzieckiej.

Towarzysz B ie ru t staje się z ram ienia p a rtii g łów nym  organ i­
zatorem, a potem przewodniczącym  podziemnej KRN , która sta­
ła się sztandarem w a łk i wyzwoleńczej narodu i w a lk i o władze 
lu du  w  naszym k ra ju .

we-
ka-

Pod k ie row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  PZPR okrzepła 
wnętrzn ie , wyrosła  po lityczn ie, oczyściła i um ocniła swe

Pogłębiła łączność z szerokim i masami ludu pracującego 
i zdobyła ta k i ogrom ny i bezsporny au to ry te t w  narodzie, ja ­
kiego n igdy przedtem w  Polsce nie m ia ła żadna pa rtia  p ro­
le tariacka.

Pod k ie row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  zakończyliśm y zw y­
cięsko Plan T rzy le tn i i rea lizu jem y w ie lk ie  zadania P lanu Sze­
ścioletniego, dokonaliśm y ogromnego dzieła odbudowy S tolicy 
i wznosim y pierwsze w ie lk ie  budowle nowej, socjalistycznej 
W arszawy, zagospodarowaliśmy Ziem ie Odzyskane i stw arza­
m y coraz lepsze w a ru n k i wszechstronnego rozw oju  i rozkw itu  
Śląska, Pomorza. M azurów  i wszystkich ziem Rzeczvpospolitej, 
dokonaliśm y głębokie j rew o lu c ji k u ltu ra ln e j i  skutecznie w a l­
czymy o ro z k w it po lsk ie j k u ltu ry  — narodowej w  swej fo rm ie  
i socja listycznej w  treści — zacieśniliśm y więź b ra te rsk ie j 
p iz y ja ż n i ze Zw iązkiem  Radzieckim  i w oparciu o tę przyjaźń 
zabezpieczamy szczęśliwą, pokojową, socjalistyczną przyszłość 
naszego narodu.

Pod k ie row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  wznosim y w ie lk ie  
budow le socja lizm u — Nową H utę  i Nowe Tychy, zakładam y 
nowe kopaln ie  i tw o rzym y nowe gałęzie przemysłu, zorganizo­
w a liśm y 260 P O M -ów  i ponad 3.200 spółdzielni p rodukcy jnych  
na wsi, podnieśliśm y w ie lo k ro tn ie  siłę gospodarczą i obronna 
P o lsk i Ludowej.

Pod k ie row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  
złączona n ierozerw a lnym  w ieczystym

d i t t l  L — 7  OWM&zæmcz a 9 )

(O PO W IA D A N IE)
j Zdziw iona w idz i nagle: wóda jakgdyby  pod- 
| niosła się w yżej i ucich ła  Być może runą ł 
| podm yty brzeg i przegrodził rzekę?

Za zakrętem  Natasza zatrzym uje  się. Nie 
i w ierzy swoim  oczom: Czermiomuchę prze- 
; grodziła tama. Na tam ie kręcą się nadzy,
| opaleni chłopcy. Część już  p ływ a i radośnie 
| się śmieje, nu rku jąc  co chw ila . Ubrania 
: chłopców rozłożone na brzegu rob ią wraże- 
i nie krecich pagóreczków. 
i In n i siedzą na piasku i coś tam  robią.

Natasza slysży znajom y glos;

—'-U

— M nie  ploteczka, tobie ploteczka; mnie 
piskorzyk. tobie piskorzyk. mnie niebieska, 
tobie niebieska... 0

— W ien iu! wola dziewczyna.
Chłopcy naraz w yskaku ją  i biegną do 

ubrań. Wstydzą się. Dziewczyna uśmiecha 
się;

— U h 'era j  się W ieniu — m ów i. — Pocze­
kam. 'Ą ’ iko szybko.

Lecz W ieniek już  podchodzi, chowając- ko­
szulę do spodni.

— Czy to w y zrobiliście? — pyta N ata­
sza. W ieniek -odwraca się jakgdyby chcia ł 
zobaczyć, co tak Nataszę zdziw iło. S p ry ­
ciarz, w zruszył nawet ram ionami....

— No cóż? Zwyczajna zapora...
— K to  ją zbudował i po co?
— Jak to kto: chłopcy! Widzisz ilu  nas 

jest. No i w ybudow a liśm y Żeby można było 
kąpać sie b lisko. Dlatego, że mam y takiego 
przewodniczącego... Weź na przyk ład inne 
kołchozy. Tam  już dawno wybudowano h y ­
droelektrow nię . zapory, trffn m ają chłopcy

} dobrze: kąpać się możesz ile  dusza zapragnie! 
A  nasz przewodniczący co? W zią ł i w łączy ł 
się do państwowej sieci e lektryczne j.

— No cóż, dobrze zrob ił — m ów i Natasza.
^— Wszystko jedno. Wszyscy chłopcy są

niezadowoleni z naszego przewodniczącego... j 
Jak m yśm y budowali? Zw yczajn ie : z darn i, j 
A  w ięc w y tn iem y darń z korzeniam i i k ła -  j 
dziemy. A  z góry też. W ybudow aliśm y taką j 
zaporę: ja k  w y staniecie i podniesiecie rę- i 
kę to akurat. A  z ty lu  za zaporą po łoży­
liśm y  kam ienje. Różne, k to  ja k i podejm ie. | 
Zupe łn ie  nie przecieka. Co. prawda szczyt j 
jest, nieszeroki. ta k i: ty lk o  jeden może ! 
przejść. Teraz kąpać się można dowolnie: tu 
do szyi. tam do piersi. Teraz będą tu ta j 
szczupaki...

— A  kto w y m y ś lił tę zaporę? — w y p y tu je  i
Natasza.

— K to  w ym yś lił?  Wszyscy w y m yś lili. A i 
na jw ięce j ze wszystkich Pasza. No, z począt- j 
ku to oczywiście woda szła górą; potem 
przerwała się w  jednym  końcu i do te j pory 
tam tędy ścieka. Troszeczkę, Zostaw iliśm y [ 
tak...

Teraz Natasza słyszy: woda jakgdyby  śpie­
wała. Struga wodospadem spada z góry na 
kamienie.

— Zuchy! — m ów i Natasza. — A  dziew- I 
czynki budowały zaporę?

— Nie, dziewczynki nam nie pom agały —  
odpowiada W ieniek. — Bo i po co im? One ! 
przecież na g’ębokim  kąpać się nie będą. Sa­
m i chłopcy budowali.

Natasza w yjaśnia W ienkow i, dlaczego go 
szukała: jest on księgonoszem, a tera-z Na­
tasza prosi go jeszcze, aby zaczął czytać książ­
kę pastuchowi Chrom ow ow i. Z Chromowa 
to m arny czyte ln ik : jest len iw y.

— A niech go! — z niezadowoleniem 
m ów i W ieniek Nudny on jest... T rąb i w  ten 
swój rożek ciągle to samo. w  kó łko  to sa­
mo. zupełnie ja k  gil.... Nie mam chęci...

.Zachodzi potrzeba powiedzenia, że jest to 
komsom olskie polecenie dane jem u — p io ­
n ierow i. W ieniek, zaskoczony, przestępuje 
z nogi na nogę

— Jeżeli polecenie... — zgadza się w 
końcu

— Uw ażaj ty lko , — ostrzega Natasza. — 
nie wygadaj się z tym  przed n ik im . Nawet 
proed Tolkiem .

W ieniek obraża się.
— A  czy chłopcy to gaduły? Czy słyszałaś 

na p rzyk ład  coś o naszej zaporze, dopóki nie 
przyszłaś?

— N ie! — przyznaje się Natasza i p rzy ­
pomina zagadkowe słowa Tolka . — T a jem ­
nica wojskowa?

— Aha. Cóż to. przez radio będziemy roz­
głaszać, czy co? Żeby przyszli dorośli i prze­
szkodzili?

— A  więc, ani słowa n ikom u! — pow ta­
rza Natasza.

(c. d. n.) I

z a tlan tyc kiej]

Mądra papuga
W  Paryżu odbyło się nie- 

dawno uroczyste otwarcie 
wystawy ptaków. Otwarcia 
wystawy dokonała sama 
Pani prezydentowa Auriol. 
Wśród różnych rodzajów  
ptaków licznie reprezento­
wane były papugi. Jedna z 
nich odznaczała się szcze­
gólnymi zdolnościami w  
naśladowaniu ludzkiej mo­
wy. Organizatorzy wysta­
wy, chcąc zrobić przyjem­
ność pani Auriol, nauczyli 
papugę powitalnego zwro­
tu: „dzień dobry pani pre- 
zydentowo“, który papuga 
wypowiedzieć miała na 
dźwięk nazwiska Auriol.

Podczas prób wszystko 
odbywało się w najlepszym

Polska Ludowa, 
sojuszem i braterską 

przy jaźn ią  z potężnym, przodu jącym  ludzkości mocarstwem so­
c ja lis tycznym , um ocniła swą, pozycję m iędzynarodową, rozw i­
nęła przyjazne stosunki, polityczne, gospodarcze i k u ltu ra ln e  
z b ra tn im i k ra ja m i dem okracji ludow ej, z Czechosłowacją, Wę­
gram i, B ułgarią , Rum unią, A lban ią , z w ie lk im i C h inam i Ludo­
w ym i, z bohatersko walczącą o swą wolność Koreańską Repu­
b lik ą  Ludową, z N iem iecką Republiką Dem okratyczną, k tó ra  
zdecydowanie przekreśliła  w iekow e tradyc je  „D ra ng  nach 
Osten , tw a rdą  ręką z likw id ow a ła  u siebie ju n k ró w , m onopoli­
stów  i m ilita rys tó w , szczerze i o tw arc ie  uznaje polskie granice 
na Odrze i Nysie, jako  granice pokoju i p rzy jaźn i, mężnie 
i  skutecznie przeciwstaw ia się wściekłem u naciskow i im p e ria ­
lizm u, broniąc w raz z nam i pod przewodem Zw iązku Ra­
dzieckiego w ie lk ie j sprawy pokoju i postępu.

Pod k ie row n ic tw em  towarzysza B ie ru ta  dokonana została 
doniosła reorganizacja rad. narodowych, k tó re  stały się tere­
now ym i organam i je dn o lite j w ładzy państwowej, pa rtia  na­
sza um ocniła swe najważnie jsze transm is je  do mas: zw iązki 
zawodowe, ZM P, L igę Kob ie t, zw iązki spółdzielcze, zacieśniła 
Więź z ZSL i SD, dokonała ogrom nej pracy w  dziedzinie m obi- 
liz a c ji najszerszych mas pa trio tów  polskich- pod sztandarem

proklam owanego przez towarzysza B ie ru ta  Narodowego Froit«* 
tu  W a lk i o Pokój i P lan Sześcioletni.

Podsumowaniem ogrom nych zdobyczy historycznych, k tó r»  
naród po lski osiągnął pod k ie row n ic tw em  PZPR, pod przewo­
dem towarzysza B ieruta, jest p ro je k t K o n s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludowej.

Zebrania poświęcone p ro je k to w i naszej K o n s ty tu c ji ob ję ły  
w  lu ty m  i m arcu br, k ilk a  m ilion ów  ludz i pracy, z k tó rych  k i l ­
kaset tysięcy zabierało głos w  dyskusji, w yrażając pełne uzna­
nie narodu dla tego historycznego dokum entu; towarzysz B ie­
ru t jest autorem  podstawowych założeń i a rty k u łó w  tego p ro ­
jek tu , a jako przewodniczący K o m is ji K ons ty tucy jne ; k ie ro ­
w a ł całokształtem  prac. związanych z dyskusją kons ty tucy jną  
i opracowaniem  K on s ty tu c ji.

Spod p ióra towarzysza B ie ru ta , w iernego ucznia Len ina 
i S ta lina, wyszło w ie le dokum entów  twórczego m arksizm u. 
Chcąc wskazać choćby najważniejsze z n ich z okresu ostatn ich 
k ilk u  la t — należy obok p ro je k tu  K o n s ty tu c ji podkreślić re fe ­
ra ty  na his torycznym  plenum  sierpn iow o -  w rześniow ym  K C  
PPR. na Kongresie Z jednoczeniowym , na I I I  i IV  P lenum  
K C  PZPPi.

Towarzysz B ie ru t, uczeń w ie lk iego Stalina, jest n iep rze jed- 
nanym  w rogiem  skostn ia łe j ru tyn y , ta lm udyzm u. bezmyślnego 
operowania s ta rym i fo rm u ła m i; n ie jednokro tn ie  przypom ina 
p a r ti i słowa Stalina, że m arksizm  to nie dogmat, lecz w ytycz­
na działania.

Towarzysz B ie ru t w skazuje naszej p a r ti i i na rodow i po l­
skiem u w ie lką  drogę zasadniczej przebudowy Polski, przem ia­
ny naszego k ra ju  z k ra ju  zacofanego w  k ra j przodujący, 
z k ra ju  p ry m ity w n e j techn ik i i  rozdrobnionego ro ln ic tw a , 
w  k ra j potężnego, nowoczesnego, w ie lk iego przefhysłu i zmecha­
nizowanego, socjalistycznego ro ln ic tw a , z k ra ju  nagminnego 
analfabetyzm u w  k ra j oświecony i  k u ltu ra ln y . Towarzysz B ie ru t 
uczy^ nas niestrudzenie um ieję tności zespalania w okó ł p a rtii,  
w okół klasy robotniczej, w okó ł w ie lk ie j idei budow nictw a P o l­
ski Socja listycznej — najszerszych mas narodu.

„Is to tn ą  treścią naszego P lanu Sześcioletniego — w skazuje 
towarzysz B ie ru t — jest potężne, niespotykane w  dotychczaso­
w e j h is to r ii rozw oju gospodarczego naszego k ra ju  podniesienie 
poziomu s ił w ytw órczych  w  oparciu o na jbardz ie j nowoczesną 
i  wysoką technikę. Dotyczy to zarówno przem ysłu, ja k  ro ln i­
ctwa, dotyczy to wszystkich dziedzin naszej gospodarki naro­
dowej...

N a jw ażnie jszym  zadaniem naszej p a r ti i jest uśw iadom ić m a­
som pracującym , że ich praca codzienna, żmudna, w ym aga ją ­
ca napięcia s ił — to wa łka klasowa, w a lka  z wyzyskiem  i zdzi­
czeniem, z grabieżą i ty ra n ią  im peria lizm u , to w a lka , o nowy, 
lepszy św iat, o nowe, wolne i twórcze życie człowieka...“

Towarzysz B ie ru t niestrudzenie uczy nas pro le ta riack iego  
in te rnacjona lizm u, uczy nas głębokiego po jm owania n ierozer­
w a lne j w ięzi naszej w a lk i w  Polsce z w ie lka  w p lką  o pokój, 
dem okrację i socjalizm , toczącą się w  ca łym  świecie, uczy nas 
ja k ie  znaczenie dla Polski ma nieustanne zacieśnianie łączno­
ści z w ie lk im  obozem socjalizm u, na którego czele stoi Zw iązek 
Radziecki.

„N ow y, wyższy typ  stosunków społecznych, k tó rych  is to tą  
jest zniesienie w yzysku człow ieka przez człow ieka, i odpow ia­
dający te j naczelnej zasadzie, nowy, wyższy i zasadniczo od­
m ienny od stosunków w  świecie kap ita lis tycznym  cha rak te r 
stosunków m iędzy narodam i, którego istotą jest przyjaźń, b ra ­
terska współpraca i pomoc wzajem na, oto n ierozerw alna spó j­
nia, łącząca dziś narody ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. 
N ie ma i nie może być potężniejszej, trw a lsze j, bardzie j n ie ­
zawodnej i niepokonanej spó in i nad tę spójn ię ideową, k tó re j 
podstawą jest przy jaźń i b ra te rs tw o narodów  budu jących so­
c ja lizm  i broniących po ko ju “ .

Towarzysz B ie ru t uczy nas w ia ry  w  potęgę p a rtii,  w  moc 
je j m arksistowsko -  len inow sk ie j ideo log ii, w  je j. zdolność 
przewodzenia narodow i w  tru d n ym  i doniosłym  okresie b u ­
dow n ictw a socjalistycznego w  naszym k ra ju :

„N ie  ma i nie może być w iększej s iły  nad pa rtię  zjednoczoną, 
zwartą, jedno litą , przesiąkniętą najwyższą ideą, jaką  s tw orzy­
ła ludzkość, nad partię , k tó ra  jest rozumem, honorem i sum ie­
niem  klasy robotn icze j.“

R eferaty towarzysza B ie ru ta  oparte są zawsze na g łębokie j 
m arks is tow sk ie j analizie kon k re tne j sy tuac ji, a w n iosk i teore­
tyczne i organizacyjne, w yp ływ a jące  z te j analizy, fo rm u ło w a ­
ne są jasno i dob itn ie  jako  określone zadania p a r ti i i mas lu ­
dowych, k tó re  m ają je zrealizować nie „w  ogóle“ , lecz w łaśnie 
w  konkre tne j sy tuac ji w ew nętrznej i m iędzynarodow ej, w  w a l­
ce z kon kre tnym  w rogiem  klasowym , pod hasłam i, k tó re  na 
danym etapie na jlep ie j w yraża ją  i w iążą bieżące i h is t o r y c z n e  
in teresy k lasy robotniczej, na jskutecznie j m ob ilizu ją  w okó ł ’ 
p a rtii i k lasy robotniczej je j sojuszników klasowych.

Siła w ystąp ień i argum entów  towarzysza B ie ru ta  p łyn ie  
rów nież stąd, że głęboka log ika m arksistowska i jasność s fo r­
m ułowań, głęboka treść analizy teoretycznej splata się n ie ro ­
zerw aln ie i przepojona jest g łębokim  uczuciem m iłości i odda­
nia  masom pracującym , głęboką w ia rą  w  zwycięstwo klasy ro ­
botniczej i narodu polskiego, niezłom ną pewnością zwycięstwa 
socjalizm u w  Polsce i na całym  świecie.

P artia , klasa robotnicza i  cały naród po lski odpłacają tow a­
rzyszow i B ie ru to w i rów n ie  gorącą m iłością i najg łębszym  za­
ufaniem . W yrazem uczuć w ie lom ilionow ych  mas ludow ych jest 
m iędzy in n ym i potężna fa la zobowiązań p rodu kcy jnych  
w  zw iązku z sześćdziesięcioleciem urodzin towarzysza B ie ru ta , 
k tó ra  obię la niem al wszystkich ludz i pracy w  mieście i na wsi, 
setki tysięcy lis tów  i pozdrow ień napływ ających od rob o tn ików  
i chłopów, od in te lig e n c ji p racującej i m łodzieży po lsk ie j z ży­
czeniami d ług ich, d ług ich la t życia i pracy dla dobra i szczę­
ścia Polski Ludow ej, niezłomnego ogniwa w  św ia tow ym  fro n ­
cie pokoju i postępu.
 ̂ Towarzysz B ie ru t, w ie rn y  uczeń wodza narodów, w ie lk iego 

Stalina, w y b itn y  przedstaw icie l czołowego grona p ro le ta riack ich  
przywódców i mężów stanu s ta linow sk ie j szkoły, k tó ry m i 
ch lub i się m iędzynarodow y ruch robotniczy, cieszy się w  P o l­
sce na jw iększym  osobistym autoryte tem  m ora lnym  i po litycz­
nym , n ierozerw aln ie  zw iązanym  z autoryte tem  naszej p a rtii, 
k tó re j tak  w ie rn ie  i n iestrudzenie służy, z au toryte tem  naszego 
K om ite tu  Centralnego, k tó rem u tak um ie ję tn ie  i owocnie prze­
wodniczy.

Pod przewodem towarzysza B ieruta, pod k ie row n ic tw em  K C  
PZPR, pod w ie lk im  i n ieśm ierte lnym  sztandarem M arksa, 
Engelsa, Lenina. S talina pó jdziem y ku nowym  b itw om , ku  no­
w ym  zwycięstwom , ku  s ilne j i  szczęśliwej Polsce S oc ja li­
stycznej.

A r ty k u ł  zamieszczony w  czasopiśmie „Nowe Drog i“  n r  4 (34),

I TO NIE POMOŻE

porządku. Papuga nie omy­
liła się ani razu. Kiedy jed­
nakże przed klatką stanęła 
pani Auriol, papuga za­
miast wyuczonego: „bon­
jour, madame la présiden­
te“ powiedziała: „How do 
you do?“

Widocznie w Paryżu już 
nie tylko wróble na dachu, 
ale nawet papugi na w y­
stawie wiedzą, jakiego to 
języka żona prezydenta 
Francji nąjchetniej słucha.

Hak

Nie pow iod ły  się am ery­
kańskim  prow okatorom  z 
„k o m is ji k a tyń sk ie j“  ich 
wystąp ien ia  w  W aszyngto­
nie. Zam iast w yb ie lić  h i­
tle row skich  zbrodniarzy — 
zasm arowali jeszcze ba r­
dziej swoje brudne reou ta - 
cje. Z daleka od swych h i­
tle row sk ich  nauczycie li pod­
k rę c ili wszystko: i daty, i 
m iejscowości, i nazwiska.

Jak napraw ić ten błąd? 
P og łow ił się jeden szal­
bierz z d rug im , kongres- 
men 0 ‘Konsky z kongres- 
menem Arm strong iem , i po 
s tanow ili szukać natchnie­
nia u samych opraw ców  z 
K a tyn ia  — u h itle row ców  
w  Niemczech zachodnich.

Jak pom yśle li, tak  z rob i- 
„  li .  Przyszło to im  w p ra w ­

dzie^ z pewnym  trudem , 
gdyż p raw ie  połowa kon- 
gresmenów nie chciała na 
to dać pieniędzy w  obawie, 
że 0 ‘Konsky i.  A rm strong  
jeszcze bardzie j skom pro­
m itu ją  się w Europie. A le 
w  końcu do la ry  się znalaz­
ły  i  „ko m is ja “  przybyła  do 
Europy.

W łaśnie podczas te j kon ­
gresowej debaty m ia ł m ie j­
sce dialog, k tó ry  wyraźnie 
u ja w n ił p row oka to rsk i cha­
ra k te r „k o m is ji ka ty ń s k ie j“ . 
C ytu jem y za o fic ja ln ym  
Diariuszem (sprawozdanie z 
obrad — przyp. red.) K o n ­
gresu Stanów Zjednoczo­
nych:
1 Kongresmeft A berne thy: : 
Przypuśćmy, że komisja

w ykryje, że sprawcami 
(mordu w Katyniu —  red.) 
są Niemcy?

Kongresmen A rm strong : 
Hm, możemy w dalszym 
ciągu używać tej samej 
propagandy. Sądzę, że na­
leży wszelkimi sposobami 
"b ić  kłin między Związek 
Radziecki i... naród polski.

Nic dziwnego, że po ta ­
kich „argum entach“  w ię k ­
szość kongresm enów uch­
w a liła  wyposażyć „k o m i­
sję ka tyńską“  w  odpow ie­
dnią ilość do larów  dla kon­
tynuow ania t.ej p row oka- 

'to rsk ie j hecy.
Można sobie wyobrazić 

radość .jaka zapanowała 
wśród zbrodn iarzy h itle ro w  
skich w  Niemczech za­
chodnich z chw ilą , gdy z ja -’ 
w i ł się w  Bonn — siedzi­
bie rządu Adenauera — 
przedstaw icie l „k o m is ji k a ­
ty ń s k ie j“ . N atychm iast rząd 
Adenauera pośpieszył z za­
pewnieniem , że udostępni 
prow okatorom  am erykań­
skim  w szystkie niezbędne 
dokum enty... Jak im i to do­
kum entam i chce i może 
służyć „ko m is ji ka ty ń s k ie j“  
Adenauer? Oczywiście do­
kum entam i z a rch iw um  
szefa propagandy H itle ra
— Goebbelsa. Jednocześnie 
w  obawie, aby A m eryka ­
nie nie zb laźn ili się, za­
chodnio niem iecka „L iga  
O brony Praw Człow ieka“
— czytaj liga obrony h it le ­
row skich  zbrodn iarzy—za­
powiedziała przeprowadze­

nie „dochodzeń" na własną 
rękę i udostępnienie ich 
w yn ikó w  kom is ji am ery­
kańskie j.

Za am erykańskie  do lary 
pełną parą ruszyć ma m a­
szyna do w yb ie lan ia  zbrod­
n ia rzy  spod znaku swasty­
k i. N ie czynią zresztą z te­
go ta jem n icy ani członko­
w ie kom is ji ani kongres- 
meni, k tó rzy  g łosowali za 
wysłaniem  ko m is ji do Eu­
ropy.

Oto co m ów i członek 
„k o m is ji ka ty ń s k ie j“  T. P. 
Sheehan:

„Czas, który przeminął 
coraz bardziej uwidacz­
nia konieczność rewizji 
procesów norymberskich, 
które sprofanowały idea­
ły sprawiedliwości... Za­
sady przyjęte w Norym ­
berdze mogą się obrócić 
przeciwko nam".
A  oto co m ówi inny  kon ­

gresmen am erykański, k tó ­
ry  głosował za wylazdem  
„k o m is ji ka ty ń s k ie j“  do 
N iem iec zachodnich, J. 
R ankin :

„Mam nadzieję, że kie­
dy przyjedziecie tam, to 
przeprowadzicie docho­
dzenia nie tylko w spra­
wie Katynia, ale i w 
sprawie tzw. procesów 
norymberskich. Nie po­
zwólmy, aby zagadnienie 
to ambarasowało nas".
A  więc nie ty lk o  zbrod­

n ia rzy  h itle row sk ich  z K a ­
tyn ia  ma zam iar un ie w in -

niać „ko m is ja  ka tyńska", 
lecz także h itle ro w sk ich  
m orderców  m ilion ów  ludzi 
w  okupowanych k ra jach  
Europy, bu rzyc ie li m iast 
i wśi. k tó rzy  za swe zbrod­
nie skazani zostali przez 
Sąd Narodów  w  N o rym ­
berdze.

Oto w  ja k im  celu p rzy ­
jeżdża do N iem iec zachod­
nich am erykańska „k o m i­
sja ka tyńska".

Wybielić zbrodniarzy h i­
tlerowskich, których impe­
rialiści amerykańscy chcą 
znów postawić na czele 
vskrzeszanego przez nich 

Wehrmachtu, rozpętać na­
gonkę antyradziecką, wbić 
klin między naród po'ski j 
jego Oswohodziciela. Z w ią ­
zek Radziecki — oto czego 
pragną amerykańscy pod­
żegacze wojenni.

A le  na n ic  prow okacje i 
m achinacje tych zadżum io- 
nych adw okatów  h itle ro w ­
sk ie j zarazy. W ieczystej 
p rzy jaźn i narodu polskiego 
i radzieckiego, scementowa- 
nej na polu bitew z faszyz­
mem i na placach budowy 
Nowej Po'ski, n ikt nie zdo­
ła naruszyć.

A Norymbergi nie da się 
wymazać z kart historii. 
Szubienice norymberskie 
czekają tych wszystkich, 
którzy chcą poróżnić wszel­
kimi sposobami narody i o- 
śmieią sie rozpętać trzecią 
wojnę światową.

Tomasz A TK IN S
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Myslqc o Tobie 
pracujemy sprawniej i sz iej

y r  E B R A L IS M Y  się dzisiaj z czterech ośrodków robotni-  
' szych — ze Starachowic, Ostrowca, Skarżyska - Kamien­

nej i  Ćmielowa , aby podsumować swoje osiągnięcia roku  
1951.

Dziś także organizacja ZMP-oWska, która prowadzi nas do 
nowych zwycięstw , nagradza nas za wydajną pracę w rea­
l izac ji 11 roku Planu (¡-letniego.

Każdy z nas zadaje sobie pytanie: komu  j  czemu należy 
zawdzięczać, że praca jest sprawą honoru każdego człowie­
ka, że otoczeni jesteśmy trosk liwą opieką, że możemy swo­
bodnie zbierać się i omawiać naszą pracę, że każdy procent 
przekroczonej norm y napauia nas dumą i radością? Odpo­
wiedzi nie trzeba szukać daleko — wystarczy spojrzeć w na­
sze oczy, które z miłością i  oddaniem patrzą na Twój,  Dro­
gi Towarzyszu, portret. Wiemy dokładnie, że wszystko za­
wdzięczamy naszej ukochanej — PZPR, które j Ty jesteś 
przewodniczącym. Dlatego też pragniemy w  związku z 60-tą 
rocznicą Tiooich urodzin złożyć Ci moc najserdeczniejszych 
zyczeń. Życzenia swe łączymy z zobowiązaniami...

Nasze młodzieżowe brygady produkcyjne, k tórych w  na­
szym okręgu mamy 126, wszystkie podjęły długofalowe  
i  k rótkofa lowe zobowiązania.

Możemy Ci, Towarzyszu Prezydencie, z dumą zameldować, 
ze są między nami brygady, które już te zobowiązania w y ­
konały. Do takich należą:

brygada kolegi Gusteckiego, która zobowiązała się dać to I 
kwarta le br. 180 komple tów korbowodowych ponad plan 
i zobowiązanie wykona ła dnia 22.111.52 r.

młodzieżowa brygada produkcyjna kol. Turka, obsługująca 
piec martenowski n r  5 w  Hucie Ostrowiec, obniżyła czas 
wytopu stali  z 10 godzin na 8 godzin i 20 minut.

Przykładów takich moglibyśmy przytoczyć bardzo wiele, 
są one dowodem tego, że jesteś nam drogi i bliski.

Myśląc o Tobie pracujemy sprawniej i szybciej, a zagrze­
wa nas do tego Twoja troska o robotnika, o stały wzrost  
jego umiejętności zawodowych i świadomości politycznej.

Przyrzekamy Ci, Drom Towarzyszu Prezydencie, że będzie- 
dziemy walczyć o w y k i  ustanie odpadków, będziemy pod­
nosić nieustannie swo e wiadomości polityczne i zawodowe, 
aby być pełnowartościowymi bojo ianikami Planu 6-letnieqo. 
Życzymy Ci, kochany nasz Opiekunie, abyś « y ł jak  na jd łu ­
żej i  prowadził  nas dalej od zwycięstwa do zwycięstwa w  
walce o pokój i  socjalizm.

M ŁO D Z IE ŻO W I PRZODOWNICY PRACY  
ZE STARACHOW IC, OSTROWCA, 

S K A R Ż Y S K A -K A M IE N N E J  i  Ć M IE LO W A

Praca jest dla mnie sprawą 
honoru

rJ Z  okazji 60 rocznicy T w o- 
ich urodzin życzę Ci 

zdrowia i d ługich la t ży­
cia, żebyś nas prowadził 
po drodze do lepszego ju ­
tra, do socjalizmu.

Choć załoga naszego Za­
kładu wysłała już  do Cie­
bie lis t, ja ze swej strony 
pragnę Ci powiedzieć, że pa 
trząc na Tw oje  życie, które 
całkow icie poświęciłeś w ie l 
k ie j sprawie, przyrzekam  
wszystkie swe s iły  i um ie ję­
tności poświęcić walce o 
wykonanie Planu 6-le tn ie- 
go. walce o Pokój.

Gdy słyszę, ja k  strasz­
nych zbrodni dopuszczają 
się amerykańscy im p e ria li­
ści w Kore i, zaciskam pięś­
ci i staram się jeszcze le­
p ie j pracować, aby wzmóc-

nić obóz pokoju, którem u 
przewodzi ZSRR i W ie lk i 
S T A L IN , bo ty lk o  obóz 
pokoju może zapewnić 
szczęśliwą przyszłość naszej 
Ojczyźnie.

Jestem ZMP-owcem, przo 
dow nikiem  pracy, a zara­
zem racjonalizatorem , rozu 
miem zadanie, ja k ie  stoi 
przed ZM P-owcem  i dum ­
ny jestem z tego, bo praca 
jest dla mnie sprawą ho­
noru.

Wiem, że Ty, Drogi Tow. 
Prezydencie, k tó ry  byłeś 
robotn ik iem , cenisz pracę i 
lis t przeze mnie napisany 
spraw i Ci radość.

K A R O L DRYSZEL  
Raciborska Fabryka  

Wyrobów Metalowych

Zwalczymy chuligaństwo 
w naszym DHG

l i / t Y ,  m łodzi górnicy kopalni im. „Maurice Thoreza", za- 
i  ł  mieszkali w  Domu Młodego Górnika w Wałbrzychu, 

w związku z 60 rocznicą Twych  urodzin przesyłamy Ci, Dro­
gi Towarzyszu, serdeczne, górnicze pozdrmtienia.

Ty, najukochańszy, Drogi nam Towarzyszu najlepie j znasz 
poryw serc młodych górników czerwonego Wałbrzycha, pa­
ła jących miłością do Ciebie, do Ojca naszego, k tó ry  dał 
wszystko z siebie, aby klasę robotniczą wyzwolić z wyzysku  
człowieka przez człowieka, a obecnie prowadzisz nas do lep­
szej przyszłości, do Socjalizmu.

My, młodzi górnicy, zasyłamy Ci najserdeczniejsze życze­
nia i przyrzekamy Ci wzmóc swe w y s i łk i  w wykonaniu  
Planu 6-letniego.

Również dziękujemy Ci za pro jek t Konstytuc ji,  za wielką  
zdobycz mas pracujących.

W związku z 60 rocznicą Twych urodzin  — Drogi Towa­
rzyszu — zobowiązujemy się:

Wydać wa lkę bumelanctwu \ symulanctwu w  naszym 
DMG.

Zaostrzyć wa lkę z chuligaństwem  i pi jaństwem, co czę­
sto u naszej młodzieży się objawia.

Rozszerzyć czyteln ic two książek i czasopism radzieckich, 
co poziaoM naszej młodzieży zapoznać się z przodującym  
Kra jem  Rad, oraz bliżej poznać człowieką radzieckiego. ,

Wciągnąć całą młodzież naszego DMG do współzawodnic­
twa pracy.

FRANCISZEK G O L łN S K l  
BOLESŁAW  PIOTROW SKI  
CZESŁAW KO ŁAC Z  
JA N  K O R N A C K I  
TADEUSZ DU TK IE W IC Z  
S T A N IS ŁA W  JERNAŁOW1CŻ  
TADEUSZ M IC H A L S K I  
LEON DĘ B ICK I

GDY ' porównam  mo.ie 
szczęśliwe życie w Od­

rodzonej O jczyźnie z Twoi 
mi la tam i dziecięcymi, w 
których za udział w de 
m onstracji przeciw carow i 
pozbawiono Cię m ożliw o­
ści nauki, jakże kocham Cię. 
Prezydencie za to. te dbasz 
o młodzież polską, .¡ej roz­
wój i szczęście

Jestem córką robotnika i
wiem. że gdvbv nie walka 
Twoja i Twoich towarzy 
szy o spraw ied liw y "s tró j

społeczny, nie m iałabym  
takich m ożliwości nauki, 
jakie  mam dziś Dlatego z 
całego serca dzięku ję Ci. 
Ukochany nasz Prezyden 
cie. za Twoja prace dla do­
bra społeczeństwa polskie­
go. życzę Ci zdrowia i 
szczęścia jak na jw ięcej oraz 
pozdrawiam gorąco

M A R IA  BZOWSKA
uczennica kl. I I I  

Technikum Odzieżowego 
w Katowicach

E w szy s tk ic h  s tro n  sze rok im  
i  w a r tk im  s tru m ie n ie m  p ły ­
ną te  lis ty .  Z ro zd yg o ta ­
nych  od h u k u  m aszyn w ie l­
k ic h  m ias t p rze m ys ło w ych  i  
z zaszytych w ś ró d  lasów  w io ­

sek, z rozko pa nych  placów, b u d o w y  i  z 
sam o tnych  p rz y s ta n k ó w  k o le jo w y c h , 
k tó ry c h  m iga jące  ś w ia tła  za ledw ie  zdą­
żysz dostrzec z pędzącego pociągu. Na 
kop e rtach  w yp isa n e  są adresy na d a w ­
ców : Łódź... G lin n ik  M a ria m p o lsk i... 
M iechow ice ... D y la k i... g rom ada K ozę - 
n in  w  K ie le c k im ... g rom ada  G rabo w o  w  
Z ie lon ogó rsk im ... K a to w ice ... O s tro łę ­
ka... i  ta k  beż końca. O g ląda jąc te l i ­
sty , ma się uczucie, że to  sama O jc z y ­
zna je  pisze m ilio n e m  rą k  sw o ich  sy ­
nów .

„ Ż y j nam, Ukochany Towarzyszu  
Prezydencie, długie lata —  d ło n ią , k tó ­
ra dobrze w ła d a  top o rem  i p iłą , a le  n ie  
p rz y w y k ła  do p ió ra , Roch Sierakow ski 
ze Zgierza pisze w  im ie n iu  g ru p y  c ie­
s ie lsk ie j Z B M  67 —  Obyśmy Ci speł­
n ia li obowiązki obywatelskie posłusznie 
i uczciwie, budując miasta i osiedla tak 
mieszkaniowe, ja k  przem ysłowe... w  
ten sposób pokazem panom z zachodu 
w edług T w e j myśli, Kochany Prezyden­
cie, jak  naród polski m iłu je  pokój...“

„Życzym y Ci z całego serca zdrowia, 
długich lat życia, abyś mógł nas dalej 
prowadzić do zbudowania podstaw so­
cjalizm u w  Polsce —  to  lis t  cz ło n kó w  
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w  
N iw kach Książęcych (woj. poznańskie).

—  Każdy z nas w idzi w Tobie naszego 
przew odnika i nauczyciela, k tó ry  pro­
w adzi nas do lepszego życia, do życia 
socjalistycznego, gdzie już na zawsze 
zatrą się ślady w yzysku i nędzy“.

„Pragnę i ja  złożyć Ci z całego ser­
ca życzenia —  pisze K . Krzyżańska z 
Sieradza —- i zarazem podziękować za 
T w ój trud i Tw ą pracę, co wkładasz 
swe siły i budujesz Polską Rzeczpospo­
litą  Ludową...“

SE R D E C ZN E  są s łow a lis tó w  i n ic  
w n ich  n ie  ma ze sz ty w n e j o f i-  
c ja lnośc i, z w rażen ia , że ktoś m óg ł 

je  napisać, bo „n a le ż y “  czy „w y p a d a “ . 
N ie , szczere w zruszen ie , radość gorąca 
z u ro d z in  ukochanego T ow arzysza , 
wdzięczność i chęć s p ra w ie n ia  m u p rz y ­
jem nośc i —  o to  co w k ła d a ło  p ió ra  w  
d ło n ie  ro b o tn ik o m  i  ch łopom , nauczy­
c ie lom  i żo łn ie rzom , p o ch y lo n ym  w ie ­
k ie m  w e te ra n o m  w a lk  re w o lu c y jn y c h  
i  w chodzącym  p ie rw szym  k ro k ie m  w  
życie  cz u p u rn y m  chłopcom . I .w te j w ła ­
śnie szczerości, w  te j tak  d o b itn ie  za­
m an ife s to w a n e j jednośc i uczuć na rodu 
je s t chyba na jg łęb szy  sens i s iła  i p iękn o  
w zb ie ra ją cego  w ciąż po toku  po zd ro ­
w ień . Czyż może być b a rd z ie j p rze ko ­
n y w a ją c y  apel m iłośc i n ie  ty lk o  do cz ło­
w ie ka  sto jącego u s te ru  o jczyzny , ale 
do w szystk iego , co on re p re z e n tu je  — 
do P o lsk i L u d o w e j, do P a r t ii ,  do n a j­
w iększe j i na jsz la ch e tn ie jsze j idei? „D la  
m nie , c ó rk i p ra w ie  bezro lnego  ch łopa, 
p ra cu ją ce j od na jm ło dszych  la t u ob­
cych —  zw ie rza  się Z o fia  P a w la k , dzie­
w ia rk a  z L e g n ic y  —  n ie  może być nic 
droższego od soc ja lizm u , k tó ry  pod 
T w o im  k ie ro w n ic tw e m  b u d u je m y ...“  N ie 
w szyscy u m ie ją  tę  m yś l w yp ow ied z ieć  
w  ta k  p ro s ty  i ja s n y  s*posób, ale obec­
ność je j  czu je  się w  ka żd ym  liście .

I  jeszcze jedno , co uderza w  lis ta ch  —  
to  b ra k  ja k ie g o k o lw ie k  dystansu m ię ­
dzy p ro s ty m i lu d ź m i, a n a jw y ż s z y m  do­
s to jn ik ie m  naszego k ra ju , ja kaś  b l i ­
skość, w ręcz  n ie  do po jęc ia  d la  p o l i ty ­
k ó w  „d e m o k ra c ji“  b u rż u a z y jn y c h . „Ja 
m łody prosty robotnik zw racam  się do 
Ciebie, robociarza. jak  syn dp ojca —  
zaczyna A ntoni M ichałczuk z Bytom ia  
—  ojca i przywódcy naszej klasy i naro­
du“. O w e j b liskośc i to w a rzyszy  szacu­
nek d la  T ow arzysza  szczególn ie m ą d re ­
go i dośw iadczonego, szczególn ie za­
służonego, sp ra w u jące go  szczególnie od­
p o w ie dz ia ln e  ob o w ią zk i. Szacunek ten  
je d n a k  je s t zawsze pe łen  godności i b a r-  
d^p serdeczny.

K IE D Y  się czyta  l is t  Kazim ierza  
Orszulaka, re e m ig ra n ta  z F ra n c ji,  
a obecn ie b ry g a d z is ty  F ab ryk i 

Urządzeń Mechanicznych w e W rocła­
w iu, m a się w rażen ie , że o to  s n o tka li 
się i gawędzą d w a j s ta rzy  p rzy ja c ie le .

..Pamiętasz, niszo Orszula1' —  w  
skrajnej nędzy żyło się w  Polsce P ił-

l l lkTt l l i  WOROSZYLSKI

sudskiego w  siedem  Jat po w o jn ie  
1914 —  1918. B ra k  żyw nośc i i odzieży 
g n ę b ił m asy lu do w e , a szczególnie w  
m o ich  s tronach , w  pow iec ie  D ąbrow a , 
w o j. k ra ko w sk ie g o . Ja ja k o  2 4 -le tn i 
ch łopak , w  p e łn i s ił i  chęci do p racy, 
n ig d z ie  te j p racy  n ie  zna laz łem ...“  D a ­
le j nas tępu je  op is p o n u re j tu ła c z k i O r­
szu laka  w  k ra ju  i na obczyźnie. „ T y  to 
dop row adz iłeś  w a lk ę  lu d u  pracu jącego 
do tego, że now e p o ko len ia  n ie  będą 
zmuszone g łodem  do e m ig ro w a n ia  —  
s tw ie rd z a  z w dzięcznością  O rszu lak . —  
T y  to p o k ie row a łeś  losam i P o lsk i L u ­
do w e j ta k , że ja  w ra z  z całą rod z in ą  
m o g liśm y  po w ró c ić  z F ra n c ji tu  na Z ie ­
m ie  O dzyskane...“

R ó w n ież  w zrusza jące są s łow a  Z yg­
m unta Sadowskiego, rębacza f i la ro w e ­
go k o p a ln i „Em inencja“ : „Przeżyłem  
już  n iem ało —  m am  4-3 łat —  i n a j­
piękniejsze moje lata pochłonęła cięż­
ka w alka  o byt. A le  teraz dopiero je ­
stem napraw dę m łody“ . Z dum ą pisze 
S adow ski o p ię k n y m  zaw odzie g ó rn ik a  
i  o opiece, k tó rą  g ó rn ik ó w  otacza P o l­
ska L u do w a . A  d a le j następu je  zdanie 

. zaw ie ra jące  na jw ię ksze  chyba uznanie, 
ja k ie  ro b o tn ik  może w y ra z ić  sw o jem u 
p rzyw ó d cy : „T a k  samo jak  my górnicy 
codziennie trudem  naszych rąk w a ł­
czymy o budowę podstaw socjalizmu, 
tak samo Ty, Ob. Prezydencie, pracu­
jesz niezm ordowanie dla dobra klasy 
robotniczej, dla dobra naszej ojczyzny 
i dajesz nam w  tej pracy przykład i 
w zór“.

O T Y M , ja k  b y ło  i ja k  jes t, pisze 
bardzo w ie lu  a u to ró w  życzeń. 

W łó k n ia rk a  Stefania A lg ie rt, 
p rzo do w n ica  pracy, w spom ina  p rze d ­
w o je n n y  s tra jk  w  P ab ian icach , w  k tó ­
ry m  b ra ła  ud z ia ł, i  p o tw o rn ą  p o lic y jn ą  
m asakrę. „Dziś jestem szczęśliwa i jest 
mi dobrze, pracuję na 8 krosnach i z 
radością patrzę na tkaczy, którzy prze­
chodzą na system ósemkowy, jak  to 
ja uczyniłam ... Trudno mi napisać, co 
mam w  sercu i co czuję, ałe W am  Ob. 
Prezydencie, życzę długich lat życia i 
pracy...“

„Ja Krzyżańska K azim iera wycho­
w ałam  się w nędzy... —  pisze a u to rka  
p rzy toczo nych  u p rze d n io  życzeń — 
...często w czasach kapitalistycznych  
psa lepiej uważano niż bezdomną sie­
rotę. Dziś jeste .*» niezdolna do pracy, 
gdyż mam ogólny artre tyzm  stawowy. 
Ale mam syna 16-letniego. uczy się w  
szkole zawodowej, uczy się dobrze i 
choć jest nam ciężko, bo u trzym ujem y  
się z renty, to jednak łzy szczęścia cisną 
mi się do oczu, gdy patrzę na swe 
dziecko, że ono dziś w  Polsce Ludowej 
ma szkołę i mieszkanie i nie chodzi po 
progach w yzyskiw aczy za kaw ałkiem  
clileba...“

Dziś życ ie  m ło dz ie ży  je s t zupe łn ie  
inne , n iż  to , o k tó ry m  w s p o m in a ją  sta­
rzy  ro b o tn ic y  i  ch łop i.

„D zięk i T w o je j walce i zwycięstwom, 
przed nam i, m łodz;eżą miast i wsi, 
otw arte są wszelkie zawody i nauka —  
pisze tra k to rz y s ta  zespołu PG R Szcze- 
panowice, ze tem pow iec Jan Juzwa. —  
Ja, syn małorolnego chłopa, dzięki T w o ­
je j opiece nad młodzieżą zdobyłem za­
szczytny zawód...“

In n y  syn  ch łopa m a ło ro lnego . B ro­
nisław Andryszkiew icz, pisze: „Za sa­
nacji nie mogłem się uczyć, bo musia­
łem u ku łaków  pracować, a teraz w y ­
uczyłem się za m urarza i jestem gru­
powym  i meżem zaufania i chodzę do 
szkoły i spodziewam się, że jeszcze bę­
dę się uczył nadal...“

„Jeszcze przed rokiem  byłam  pro­
stą w ie jską dziewczyną —  pisze zetem - 
pów ką  Jadwiga M atys z Łodzi —  jed ­
nak nasze Państwo Ludow e kierow ane  
przez Ciebie i P artię  dało m i możność 
nauki i dziś jestem tokarzem  i w y ra ­
biani przeciętnie 140 proc. norm y“.

M a się rozum ieć, że c i w szyscy, k tó ­
rz y  w  lis ta ch  do T ow arzysza  B ie ru ta  
w sp o m in a ją  o sw o im  d a w n y m  i  obec­
n ym  życ iu , czyn ią  to  n ie  „ ta k  sobie“  — 
„p rz y  o k a z ji“ . Jest w  ty c h  w sp om n ie ­
n iach sens g łębszy i  pow ażn ie jszy . S łu ­
żą one ja k b y  do b ila n su : o to  czym  b y ł, 
co d a w a ł k a p ita liz m , o to  ja k  da leko  —

pod w odzą P a r t i i  i  Tow arzysza  B ie ru ta  
—- odeszliśm y ju ż  od niego, o to  cośmy 
z ro b ili,  cośm y zyska li. T a k i b ila n s  je s t 
p o trz e b n y  —  d o ko n u je m y  go zawsze 
w  nasze w ie lk ie  św ię ta  —  bez niego 
radość ty c h  św ią t b y ła b y  p ły tsza  i uboż­
sza. R ów n ież  sześćdziesiątą roczn icę  
u ro d z in  P ie rw szego O byw a te la  P o lsk i 
L u d o w e j —  a dzień ten  odczuw am y ja ­
ko ba rdzo  w ie lk ie  św ię to  —  b ilan s  
przeszłości i te raźn ie jszośc i wzbogaca
0 treść bardzo ważną.

A le  an i życzenia, an i w spom n ien ia  
n ie  w y c z e rp u ją  tre śc i lis tó w . N ie  m a 
u nas ta k ic h  św ią t, k tó re  p ra g n ę lib y ś ­
m y  uczcić je d y n ie  s ło w a m i —  na w e t 
n a jm ą d rze jszym i, n a w e t na jse rd e czn ie j­
szym i. T w o rzą cy  się na ród  s o c ja li­
s ty c z n y  w szys tk ie  sw o je  św ię ta  czci 
w zm ożonym  w y s iłk ie m  d la  w spó lnego 
dobra . 18 k w ie tn ia  —• roczn icę w ie lu  la t  
o f ia rn e j p ra cy  — , ty m  b a rd z ie j pracą 
je d y n ie  uczcić m ożna. R ozum ie ją  to  
a u to rz y  lis tó w  —  i  w szys tk ie  p ra w ie  
kończą zobow iązan iam i.

B a rd zo  różnorodne  są te zobow iąza­
nia.

„Zasadzim y tysiąc drzemek m orw o­
w ych , trzysta brzoskwiniowych i dw ie­
ście m o rd o w ych “ —  p rz y rz e k a ją  m ło ­
dzi m ic z u r in o w c y  z Czudea (pow. rze­
szowski).

Janina W alasik z g ro m ad y  Grabowo  
w  pow . g łog o w sk im , k tó ra  podp isa ła  się 
pod lis te m  „z m alu tk im  trzy le tn im  M i-  
rusiem, synkiem  p rzybranym “, pisze: 
„Towarzyszu Przewodniczący, ja jako  
praw ie że najbiedniejsza w  naszej 
gromadzie sama jedna w dowód T w e j 
uroczystości zobowiązałam  się zakon­
traktow ać jednego tucznika ponad plan
1 0,10 ar lnu, gdyż zrozum iałam , że tym  
przyczynię się do zrealizow ania Planu  
G-letniego i uczczę dzień urodzin nasze­
go W ielkiego Towarzysza Przew odni­
czącego P Z P R “.

G ó rn ik  Sadowski, k tó reg o  p iękna  po­
ch w a ła  p ra cy  P rezyden ta  została ju ż  
w y ż e j p rzy toczona , kończy sw ó j lis t:  
„*V pracy nie jesteś sam, my górnicy 
jesteśmy z Tobą, na dowód czego zobo­
w iązu ję  się wykonać w  marcu i k w ie t­
niu 130 proc. norm y, czyli podnieść w y ­
konanie w  stosunku do lutego o 6,5 
procent.

T Y C H  w ie lu  m e ld u n k ó w  i  zobo-
^  w iązań , k tó re  m ożnaby m nożyć 

i m nożyć, coraz w y ra ź n ie j w y ła n ia  się 
rzeczyw is ty , na m aca lny  w k ła d  po lsk ich  
ro b o tn ik ó w , ch łop ów  i  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w ych  w  w ie lk ie  dz ie ło  b u d o w y  
naszej przyszłośc i. Z  nadb iega jących  
przed te rm in e m  dn i rosną m iesiące 
i la ta , p ro ce n ty  p rzekraczanych  no rm  
p rz y o b le k a ją  się w  k s z ta łt  n o w ych  do­
m ów , ub rań , maszyn, im  w iększy  tru d  
—  ty m  b liższe, ty m  ła tw ie js z e  do og a r­
n ięc ia  s ta je  się w sp an ia le  ju t r o  s o c ja li­
s tyczne j o jczyzny . P ro f. inż. Tadeusz 
Laskowski lo no s i o w yn a le z io ne j przez 
s ieb ie  metodzie o trzym yw ania z w ęgli 
k o p a ln ych  węgla bezpopiołowego, co da 
państwu roczny dochód kilkunastu m i­
lionów złotych. R obo tn ica  fizyczna  Cen­
tra li Ogrodniczej w  K a to w ica ch  H ele­
na D u lk a  „zobowiązuje się W ytężyć 
wszystkie siły w  p ra cy  i spowodować 
p rzekroczen ie  pod ję tego  zobowiązania 
o 19 proc., co daje w  efekcie 240 zł 
oszczędności w ięcej“. L ic z b y  te ba rdzo  
się różn ią , ale i m ilio n y  pro fesora  — 
w yn a la zcy  i sk rom n e  oszczędności ro ­
b o tn ic y  są w yra zem  tych  sam ych sz la­
che tnych  uczuć, są je d n a ko w o  p o trze b ­
ne o jczyźn ie . I  w  ty m , że oba lis ty  na ­
deszły jednocześn ie , m ożna 'dostrzec 
sym bo l b ra te rs k ie j w s p ó ln o ty  i ow ocne j 
w sp ó łp ra cy  k la s y  ro b o tn icze j naszego 
k ra ju  z p rzo du jącą  in te lig e n c ją  tech ­
n iczną, sym bo l ró w n ie  w ie lk ie g o  pa ­
tr io ty z m u  różn ych  g ru p  naszego sp o łe ­
czeństwa, p a tr io ty z m u  udow odn ionego 
czynem .

...Tak ie  to  l is ty  piszą do P rezyden ta  
P o lsk i L u d o w e j p ra c u ją c y  naszego k ra ­
ju , l is ty  —  d o w o dy  m iłośc i, l is ty  —  do­
k u m e n ty  naszego gorącego cząsu. Jeże li 
za w ie le , w ie le  lą t  sięgn ie 'd o  n ich  
h is to ry k ,,  odczyta  może, ja k  p iękne, 
bogate dusze m ie li ludz ie , k tó rz y  w  do­
bie  p ie rw s z e j sześc io la tk i b u d o w a li 
w  Polsce z ręb y  soc ja lizm u , i ja k  b a r­
dzo k o c h a li tego, co w  te j budo w ie  p rze ­
w o d z ił, co b y ł je d n y m  z n ich , t y lk o  że 
na jle p szym  i  n a jm ą d rze jszym ...

Dzięki walce Twojej 
i Twoich towarzyszy mogę się uczyć

Zobowiązania nasze sq może 
skromne, ale wypływajq one 

z głębi naszych serc

y r  A k i lka  tygodni będziemy obchodzić 60-lecie Twoich  
urodzin Jesteśmy dumni, że Ty, k tó ry  cale życie po­

święciłeś walce o lepsze ju tro , stoisz na czele naszego narodu
Na podstawie Twojego życia uczymy się. ja k  należy kochać

Ojczyznę
Drogi Towarzyszu Prezydencie, chcemy uczcić rocznicę 60- 

lecia Twoich urodzin, chcemy udowodnić, że gorąco Cię 
kochamy . Uważamy, że na jlepie j udowodnią to za nas na­
sze czyny!

Dlatego dzisiaj na zebraniu koła 7.MP w Bukowskie j Woli. 
•pow Miechów, postanowil iśmy wysiać do Ciebie ten list. 
Chcemy Ci opowiedzieć w  nim 0 tym. co postanowil iśmy  
zrobić. •

Drogi Towarzyszu Prezydencie, m y  ZMP-owcy z Bukow­
skiej Woli postanowil iśmy pomóc biednej wdowie, obywa­
telce Agacie Baranek przy pracach wiosennych. W tym celu 
zorganizowaliśmy na dzisiejszym zebraniu specjalne grupy, 
które kolejno będą pomagać ob Baranek  uj pracach wiosen­
nych.

Równocześnie chcemy się przyczynić do tego, aby nasz 
k ra j  jak  najszybciej przezwyciężył przejściowe trudności 
mięsne. Wiemy, że k ró l ik i  dają nam dobre i smaczne mięso 
Wiemy również, że z k ró l ików  mamy piękne futerka Dlate­
go postanowil iśmy założyć przy naszym kole Z MP grupę 
młodych hodowców kró l ików . Zwróc i l iśm y  się w te j sprawie 
do PRN w Miechowie, abyśmy mogli za je j pośrednictwem  
zakupić rasowe k ró l ik i  i założyć już wtedy naprawdę, wzo­
rową hodowlę.

Towarzyszu Prezydencie, zobowiązania nasze są może 
skromne, ale wyp ływ a ją  one z głębi naszych serc. Pod 
Tw ym  kierownictwem będziemy jeszcze usi ln ie j walczyć 
o nową, piękniejszą polską wieś — wieś traktorów.

M ŁO D Z IE Ż  G RO M ADY B U K O W S K A  WOLA
pow. Miechów, woj. K raków

Dziękuję Ci 
moich

za młodość 
synów

W7 śród tysięcy życzeń z 
z okazji 60 rocznicy 

Twoich urodzin p rz y jm ij i 
moje życzenia — wdowy, 
k tó re j swoim m ądrym  k ie ­
rowaniem  państwem i wdo 
wieństwo potra fiłeś znoś­
nym uczynić.

Dwóch moich synów po 
odbyciu zaszczytnej służby 
w ojskow ej w  Polsce Ludo­
wej przeszło do twórczej 
pracy cyw iln e j z zapewnio­
ną pracą i płacą, trzeci, o- 
becnie w szkole lotn iczej, 
spełniając obowiązek, ró ­
wnocześnie zdobywa k w a li­
fikac je  mechanika, czw ar­
ty  jeszcze w szkole zdoby­
wa podstawowe w iadom o­
ści. Jakżeż w innych w a­
runkach płyn ie  im szczęśli­
we dzieciństwo i młodość 
w porów naniu z moim dzie­
ciństwem  i młodością.

Za to, O bywatelu Prezy­

dencie, składam Ci na jser­
deczniejsze życzenia, jesz­
cze wiele la t prowadź nas 
swoją nieugiętą wolą do 
zwycięstwa, do socjalizm u. ■ 
By nie ty lk o  słowam i ucz­
cić Tw o ją  60 rocznicę u ro ­
dzin, zobowiązuję się jako 
robotnica Żyw ieckich Za­
kładów  Papierniczych za 
wzorem L id ii K orab ie ln iko - 
w ej wycinać co miesiąc 10Ó 
kg produktu  papierowego 
z odpadków, zamiast z su­
rowca.

Złożenie Ci życzeń .Oby­
wate lu Prezydencie, podyk­
towało szczęście moich dzie­
ci, którego jako wdowa ża­
dną m iarą im dać nie mo­
głam bez T w o je j pomocy.

A N IE LA  PAW LUS  
Żywiecka Fabryka Papieru 

„Solali“ 
w Żywcu

Chcę być grzeczny, żebyś mnie 
kochany Prezydencie kochał

O Ł Y S Z A Ł E M  przez radio, i tatuś i mamusia też m i opo- 
wiadali, i t  dużo górników  i robotników zobowiązało się 

leszcze lepiej i szybciej pracować, by prędzej ros ia ł w yko­
nany Plan 6-le ln i Robotnicy chcą przez tę pracę uczcić 60 
rocznicę Twoich urodzin

Ja nazywam się Andrzej Kwapień Mieszkam z tatusiem  
mamusią i młodszą siostrzyczką Bożenką w  Nowej Rudzie, 
ul. Graniczna 1 Dolny Śląsk

Chodzę do 2-giej klasy, do szkoły Nr 3 w Nowej Rudzie 
W styczniu otrzymałem świadectwo i miałem same bardzo 
dobre Nasz wych-nuawca i moje koleżanki i koledzy w y ­
brali  mnie na przodownika

Ja też chcę uczcić Twoje urodziny Kochany Prezydencie 
i obiecuję dale j dobrze się uczyć być grzecznym w szkole 
i w domu oraz pomagać koleżankom i kolegom, k tórym  
ciężko idzie nauka

Widziałem no obrazku jak  się dzieci uśmiechają do Cie­
bie a T y  Kochany Prezydencie te dzieci przytulasz do sie­
bie, bo kochasz grzeczne dzieci
Ja też chcę być grzeczny żebyś mnie Kochany Prezyden­

cie, kochał.
ANDRZEJ K W A P IE Ń  

uczeń klasy 2-ej

Proszę do nas przyjechać
\ 1 /  dniu 60-lecia Twoich 

urodzin zobowiązaliśmy 
się z kolegami dobrze u- 
czyć My jesteśmy z Ta ti 
Mamy piękną przyrodę 
mamy ciszę, możemy spo 
ko in ie  się uczyć W zimie 
możemy jeździć na nartach 
i sankach W lato urządza 
my wspaniałe wycieczki w 
góry Nasza nowa, piękna 
szkoła jest pod górą, k tó ­

ra nazvwa się Nosal Obok 
Nosala sa skały, tzw P iór­
ko Na Piórku rośnie dużo 
szarotek Szarotek nie z ry ­
wamy bo są pod ochroną 
Ra rdzo tu jest ładnie Pro 
szę przyjechać i osobiście 
zobaczyć.

CZESŁAW  RUSEK 
kl. I I I  

Zakopane



Sztandar
młodych

Głos w obronie dzieci -  głosem w obronie pokoju
Z o b ra d  M ięd zyn aro d o w e j K o n fe re n c ji w O b ro n ie  D z ie c k a

Rozgrywki Piłkarskie o Puchar ZMP
12 bm. rozpoczęła się w  W iedn iu  M iędzynarodowa K on fe renc ja  w  Obronie Dziecka. W  ob ra­

dach bierze udzia ł ponad 500 delegatów — pedagogów, lekarzy, uczonych, pisarzy, artystów , 
mężów stanu, działaczy zw iązkow ych z 60 k ra jów .

K R A K Ó W . W m eczu  p iłk a rs k im  j o P u c h a r Z M P  p oz n a ń s k i K o le - 
o  P u c h a r Z M P  O g n iw o  (K ra k ó w )  i ja r z  w y g ra ł z łó d z k im  W ló k n ia -  
z re m is o w a ło  z B u d o w la n y m i (C ho- | rzem  7 : i (4:1). W  d ru ż y n ie  po- 
rz ó w ) 2:2 (1:0). \ z n a ń s k ie j, k tó ra  p rzew yższa ła

— A n io ła , B rz e z a ń c z y k , G o g o le w ­
sk i. B ra m k i d la  K o le ja rz a  zdo­
b y li :  A n io ła  —  3, K o łtu n ia k  i  
B rze za ń czyk  — p o  2. W łó k n ia rz

P O Z N A N . W m eczu  p iłk a rs k im
i p rz e c iw n ik a  pod  k a ż d y m  w z g lę - : z d o b y ł b ra m k ę  ze s trz a łu  sam o- 
| dem , w y ró ż n iła  się  t r ó jk a  a ta k u  ! bó jczcgo .

Wspólny trening 
radzieckich i polskich 

narciarzy w Zakopanem
W A R S Z A W A .. 12 bm . p rz y b y ła  

do P o ls k i na  zaproszen ie  G K K F  
ll-o s o b o w u  e k ip a  n a rc ia re k  i  n a r­
c ia rz y  ra d z ie c k ic h .

N a rc ia rz e  ra d z ie c c y  w s p ó ln ie  z 
z a w o d n ik a m i p o ls k im i tre n o w a ć  
będą w  Z a ko p an e m .

W  toku  obrad re fe ra t o sta­
n ie  zdrow ia dzieci w yg łos ił de­
putow any parlam entu w łosk ie­
go profesor P e rro tti.

Stan zdrow ia większości dzie­
c i w  - św iecie kap ita lis tycznym  
— s tw ie rdz ił re ferent — w yw o­
łu je  zaniepokojenie. N iedojada­
nie, 2 łe w a ru n k i m ieszkaniowe. ' k i na ochronę zdrow ia i ceie so- chodnich.

nędza, niedostateczna pomoc le - [ c ja ine, na produkcję  pokojową, 
karska — oto przyczyny cho- j natom iast zwiększa się w yd a tk i
rób i śm ierci ogrom nej masy j  na cele wojenne. We fra ticu - 
dzieci w  k ra jach  kap ita lizm u, j  sk in i budżecie np. w yd a tk i wo- 
w kra jach kolon ia lnych i zależ- I jenne stanowią 50 proc., zaś w y ­
ryc i). Na kontynencie am ery-.j da tk i na ochronę zdrow ia je dy - 
kańskim  i na zachodzie Europy j nie 1 proc. Podobna sytuacja 
reduku je  się nieustannie w yda t- ' panuje w  innych k ra jach  za-

f P e rro tti om ów ił następnie o- t 
| gromne sukcesy w  dziedzinie o- 
! chrony zdrow ia i  op iek i nad ; 
j m atką i dzieckiem w  Zw iązku [
! Radzieckim , w  k ra jach  demo- 
i k ra c ji Ludow ej, w  Chinach i w  j 
; N iem ieckie j Republice Demo- 
kratyczne j.

T roskę o zdrow ie i  dobre w a- 
I ru n k i m ateria lne dzieci — po- j 
I w iedzia ł P e rro tti — m usim y |

P rzykładem  tego ja k  należy 
rozw iązywać problem  rozwoju 
szkoln ictwa — jest Związek Ra­
dziecki. M im o zniszczeń, ja k ie  
dotknę ły Związek Radziecki w 
czasie d rug ie j w o jny  św iatowej, 
rozw ija  się w tym  k ra ju  n ieu­
stannie sieć szkół.

K illb o rn e  zgłosił szereg pro­
pozycji, w  te j liczbie propozy­
cję zwiększenia w yda tków  na

■ ■ ■ ■ i

Zawody 
w Wiśle i w  Szczyrku

W IS Ł A . Na sko czn i w  W iś le  — 
G łębcach  ro zeg ra n o  ś w ią te c z n y  
k o n k u rs  s k o k ó w  z u d z ia łe m  20 za­
w o d n ik ó w . W  k o n k u re n c ji  se n io ­
ró w  z w y c ię ż y ł M ły n a rc z y k  (S ta l- 
U s tro ń ) p rzed  Frossem  (L Z S -B a ra - 
n ia )  i  N o g o w c z y k ie m .

K o n k u rs  ju n io ró w  w y g ra ł P o ­
lo k .

*
W  S z c z y rk u  o d b y ł się s la lo m  

s p e c ja ln y  o puc-*- - r  B e s k id ó w  z 
u d z ia łe m  90 n a rc ia rz y  1 n a rc ia re k . 
W śród  m ężczyzn  z w y c ię ż y ł P ło n ­
k a  (O g n iw o -B ie !s lto ) 1:33,1. W  k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t p ie rw sze  m ie jsce  
z a ję ła  P o la czkó w n a  (W łó k n ia rz  - 
B ie ls k o ) 2:42,0.

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ło  O g n iw o  
(B ie lsko ) p rzed  S p ó jn ią  (B ie lsko ).

Kapitaliści angielscy doprowadzili Wielką Brytanię
do u tra ty  n ieza leżności

R e fe ra t FI. P o llin a  na X X Í I  Z je źd z ie  KP W ie lk ie j  Brytanii
Na X X I I  Z jeździe K om un is tyczne j P a rtii W ie lk ie j B ry ta n ii 

w yg łos ił re fe ra t sekretarz genera lny p a rtii kom unistycznej — 
H a rry  F o ll i l t .

P o llit t  ośw iadczył, że g łów ny- ( szego wzmożenia niebezpieczeń- 
m i czynn ikam i, k tó re  spowodo- j stwa kryzysu. Przygotowania 
w a ły  w ciągu ostatn ich la t po- j wojenne — powiedział P o llit t  —

i C h inam i Ludow ym i stanow iłaby 
j siłę. zdolną do udarem nienia a- 
: m erykańskieh pianów  w o j en - 
; nych.

P o lityka  A n g lii pow inna opie­
rać się na następujących w y ty -

wziąc w  swe ręce. Dlatego też j oświatę we wszystkich krajach, 
pow inniśm y zdecydowanie w a l- j  propozycję wprowadzenia sty­
czne o zachowanie pokoju i lep- ; pendiów, polepszenia sy tuac ji 
sze w a runk i życia. M usim y do- j  m ateria lne j nauczycieli, z lik w i-  
magać się od rządów rozbudo- | dowania w szkołach ka r cie- 
w y dziecięcych in s ty tu c ji lecz- i  leśnych, wychowania dzieci w  
ruczych, ochrony pracy m iodzie- j  duchu poszanowania innych na- 
ży, zakazu pracy dzieci, zakazu j rodów. W szystko to jest m ożli- 
sprzedaży dzieci, utworzenia do­
m ów sierot itd .

Następnie re fera t o wychow a­
n iu  dzieci w yg łos ił przewodni­
czący b ry ty jsk iego  K om ite tu  w 
Obronie Dzieci _  K illbo rne .

we — zakończy) re ferent — je ­
dynie w w arunkach pokoju. 
Dlatego w im ię dobra dzieci żą­
damy pokoju na całym  świecie.

Referat o w p ływ ie  iite ra tu ry , 
prasy, radia, k ina i sztuki na

Referent podkreślił, że liczba i rozwój um ysłowy dzieci w yg ło - 
analfabetów  wśród dzieci na ca- | siła d r Anna G rosskurth (B er-

gorszenie się sy tuac ji gospodar- j  nie lik w id u ją  sprzeczności ka- i czny c^- . i . t , '  ¡eci? baidzo poważ- | lin  zachodni). Podkreśliła  ona
czej A n g lii by ł ogrom ny pro- p ita lizn n i ‘ | Położenie kresu ogranicza- j nd- W kra jach  ko lon ia lnych — ¡zgubny w p ływ  brukow e j lite ra -
gram  zbrojeń, narzucony W ie!- i „  .  . i n iu  w yda tków  na ceie socjalne. j Powiedział on -  analfabeta to j tu ry  i film ó w  gangsterskich,

Ta ka tastro fa ina p o lity k a  — j 2) Rozwój w ym iany  hand lo- ] z3aw isko powszechne. Bardzo 
p o ll i t t  — doprowa- j w e j m iędzy Wschodem i  Zacho- | zIe Przedstawia się również sy-
f% ,i 4 t,o tr, .» ■ .»,, f .* „  r, dCITI ' I ! f .3 P1 *J tu Iso-» n ttnU 1, mm t m ̂ 1. 1   d ?

k ie j B ry ta n ii i innym  kra jom  
zachodnio - europejskim  przez 
Stany Zjednoczone oraz coraz

i powiedział 
dziła ju ż  do u tra ty  niezależno-

Drążkowski, Jarząbek i Lasak  — członkowie ko larsk ie j 
kadry narodowej,  uc iek li  pozostałym zawodnikom drugie j 
e l im inac j i  do Wyścigu Poko ju  — przybywając jako  p ie rw ­

si na metę.

większe ograniczanie w ym iany ści P O ^ ^ n e j ,  w o jskow ej i go- 
hand low ej m iędzy Wschodem i sP°darezej. K on tynuow anie  je j
Zachodem. W  A n g lii is tn ie je  
w ie lka  ilość bezrobotnych. Roz- [

! doprowadzi A ng iię  do zguby.

SPORT ZSRR

Jeśliby A ng lia  prowadziła nie-
Wói p r z e m y s ł u K o « - |
tem zdolności nabywczej naro- Uoju światowego, to wówczas 
du prowadzi do pogłębienia j w raz ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
trudnośc i gospodarczych i d a l- . i  k ra ja m i dem okracji ludow e j i

3) Redukcja zbrojeń.
4) Podpisanie paktu pokoju 

m iędzy pięcioma w ie lk im i m o­
carstwam i.

5) W ycofanie w o jsk ang ie l­
skich z Kore i, M a la jów  i Egip­
tu.

6) Uniezależnienie A n g lii od 
Stanów Zjednoczonych .

M O S K W A . W  K i jo w ie  z a k o ń ­
c z y ł się tu rn ie j  k o s z y k ó w k i z u - 
d z ia łe m  re p re z e n ta c ji 10 m ias t.

W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  p ie rw ­
sze m ie js c e  z a ję ła  re p re z e n ta c ja  
T b i l is i  p rz e d  T a llin e m  1 R ygą . W

56:34, a T a l l in  p ok o n a ł R ygę  41:32.
W k o n k u re n c ji  k o b ie t p ie rw sze  

m ie js c e  z a ję ła  re p re z e n ta c ja  M o ­
s k w y , k tó ra  w y g ra ła  w s z y s tk ie  
m ecze. D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  re ­
p re z e n ta c ja  L e n in g ra d u . W  o s ta t-

VIII Plenum ta ite tú  Centralnego Komsemełu
W  tych dniach obradowało w . l i ,  że komsomolcy I cała m ło - (wszelkie w a ru n k i dla pom yśl-

c 1.- n n n  TT rt.1 o m  i no Te*" 14 r, A ,1^1 n »1   L 1  l J , . . . „.

o s ta tn im  d n iu  tu r n ie ju  d ru ż y n a  n im  d n iu  tu r n ie ju  M o s k w a  p o - 
T b i l is i  w y g ra ła  z J e ry w a n ie m  ! ko na ła  T b i l is i  61:25.

Uczymy się na wzorach radzieckich

Genue doświadczenia zespołu piłkarzy GOSA
Sezon p iłk a rs k i  w  P olsce roz­

p oczą ł ^ ię . T ys ią ce  m ło d y c h  p i ł ­
k a rz y , u w ija ją c y c h  się  na b o is ­
ka c h , p og łę b ia  sw o ją  w iedzę  s p o r­
to w ą  i  u z y s k u je  co raz  w ię c e j su­
kcesów . D rog a  d o  w y n ik ó w  jes t 
żm u dn a , p ro w a d z i p rzez w y t rw a ­
łą  1 sys te m a tyczn ą  p racę . N ie  t y l ­
ko  na p o lu  g ry . J a k ie  są dalsze 
e le m e n ty  z w y c ię s tw  — tego uczy  
p ik . Z a jc e w , k ie ro w n ik  je d n e j z 
n a jle p s z y c h  p iłk a rs k ic h  d ru ż y n  
ś w ia ta , p ię c io k ro tn e g o  m is trz a  i  
t rz y k ro tn e g o  z d o b y w c y  P u c h a ru  
ZSR R  — C e n tra ln e g o  D om u  A r ­
m i i  R a d z ie c k ie j (C DSA).

— Jedną  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  
sukcesów  C D S A  — pisze p łk . Z a j­
cew  — je s t w y s o k i p oz iom  m o ra l­
n y  naszych  z a w o d n ik ó w . W  o k re ­
sie z im o w y m  p rz e c h o d z ili o n i 
s z k o le n ie  ide o log iczne . W szyscy 
s tu d io w a li „ K r ó t k i  k u rs  h is to r i i  
W K P (b )" , o d w ie d z a ją c  p rz y  ty m  
m u zeu m  im . W. L e n in a . O f ic e ro ­
w ie  i p o d o fic e ro w ie  A r m i i  Ra­
d z ie c k ie j p o g łę b ia li też swą w ie ­
dzę w o js k o w ą , w ie lu  z n ic h  jes t 
s łuch a cza m i A k a d e m ii W o je n n e j. 
W szyscy  c z y ta li d z ie ła  p o lity c z n e  
1 l ite ra c k ie ,  p rz y s łu c h iw a li s ię  od ­
c z y to m , c h o d z il i na k o n c e r ty  i  do 
g a le r ii o b ra zó w , na  w y s ta w y  1 do 
m uzeów .

W  lec tc , k ie d y  ro z g ry w a m y  ! w ad ze n ie  się n ie k tó ry c h  p iłk a rz y ,  
s p o tk a n ia  p iłk a rs k ie  — pisze p łk .  i F e lie to n  te n  b y ł te m a te m  z b io ro -  
Z a jc e w  — o d w ie d z a m y  różne  m ie j I w e j oceny  nasze j d ru ż y n y . Z e sp ó ł 
seow ości. W o ln e  c h w ile  w y k o rz y -  j C D S A  to  s iln ie  zw iązana  ze sobą 
s tu je m y  w te d y  na z a z n a jo m ie n ie  i ro d z in a . K a ż d y  in te re s u je  s ię  ź y -  
slę  z h is to r ią  i  re w o lu c y jn ą  p rze - j c iem  k o le g i, Jego tro s k a m i, n a w e t 
sz łośc ią  ty c h  m ia s t, ic h  o s o b liw o - ! g d y  c h o d z f o d ro b n e  s p ra w y . J e - 
ś c ia m i, z a b y tk a m i a r c h ite k tu ry  1 1 ś i i  k tó ry ś  z z a w o d n ik ó w  za cho -

M oskw ie V I I I  plenum  K om ite ­
tu  Centralnego Wszechzwiązko- 
wego Leninow skiego K om u n i­
stycznego Zw iązku Młodzieży. 
P lenum  przedyskutowało zagad­
n ien ia  związane z pracą organ i­
zac ji kom som olskicn w  zakła­
dach przem ysłu budowy ma­
szyn, zagadnienia k u ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu oraz w y n ik i 
sesji K om ite tu  W ykonawczego 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

Uczestnicy p lenum  podkreś ii-

dzież radziecka biorą ak tyw n y  
udzia ł w  socjalistycznym  współ 
zaw odnictw ie pracy, w rozw ią­
zaniu zadań, stojących przed 
radzieckim  przemysłem budo­
w y maszyn. P lenum zobowiąza­
ło organizacje komsom olskie do 
jeszcze szerszego niż dotych­
czas rozw inięcia szkolenia tech­
nicznego wśród m łodzieży, do 
wzmożenia pracy ideołogiczno -  
wychowawczej. Uczestnicy p le­
num ' wskazali również, że w 
k ra ju  radzieckim  stworzono

tuacja w licznych kra jach kap i­
ta listycznych. V/ Am eryce np 
1/4 całej liczby dzieci o trzym u­
je m in im alne wykształcenie, 
natom iast 4 m ilion y  dzieci w 
w ieku szkolnym  nie o trzym uje  
żadnego wykształcenia. Jest rze­
czą zupełnie jasną, że podsta-

eksportowanych przez A m e ry - 
kę_ Pod w p ływ em  am erykań­
skich „dz ie l sz tuk i“  — pow ie­
działa G rosskurth — nieustan­
nie wzrasta przestępczość wśród 
m ałole tn ich. W sądacjj am ery­
kańskich rozpatru je  się rocznie 
275 tysięcy spraw m ałole tn ich 
przestępców.

Referentka zażądała zakazu
w ow ym  czynnik iem , k tó ry  ha- propagandy wojenne j, k tóra fa -  
m uje rozw oj ośw iaty -  jest o- ia ln ie  w p ływ a na rozw ój um y 
beena p o lityka  przygotowań i słowy dziecka. Jest rzeczą nie
wojennych. W A g lii np. w ciągu 
ostatnich dwóch la t w yd a tk i 
wojenne pow iększyły się pra­
w ie dw ukro tn ie , zaś w yd a tk i na 
szkoln ictwo zw iększyły się za­
ledw ie o 14 proc.

zbędną — zakończyła d r Gross­
k u rth  — tworzenie kom ite tów  
do w a lk i z am ora lnym i film a m i 
i kom ite tów  do w a łk i ze wszy­
s tk im i fo rm am i szow inizm u i  
nienaw iści rasowej.

Lisi otwarły japanskiego uczonego
do Generalissśitussa Stalina

s z tu k i. W  czasie  p o b y tu  w  T b i l is i  
nas i c h ło p c y  o d w ie d z a li m ie js c a  
zw iązane  z re w o lu c y jn ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  to w . J. W . S ta lin a . N ie je d n o ­
k ro tn ie  b y w a liś m y  w  m u ze u m  J. 
W  S ta lin a  w  je g o  ro d z in n e j m ie j 
seow ości — G o ri.

Często o rg a n iz u je m y  ze b ra n ia , 
pośw ięcone  a n a liz ie  d z ie ł. S ta ra ­
m y  s ię  w te d y  w p o ić  w  naszych  
g ra c z y  św ia d o m o ść  i  znaczen ie  
s p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  w ob e c  o j ­
c z yzn y , A r m i i  R a d z ie c k ie j i  ru ­
ch u  sp orto w e g o . C z ło n k ó w 1 e n a ­
szej d ru ż y n y  b a rd zo  często o tr z y ­
m u ją  l is ty  od  s p o rto w c ó w  i  w i ­
dzów . Z a w ie ra ją  one n ie je d n o -

r u je  — k o le d z y  o d w ie d z a ją  go 
często. P rzyn oszą  m u  k w ia ty ,  o p o ­
w ia d a ją  o w s z y s tk ic h  w y d a rz e ­
n ia c h  w  zespole. D z ie ń  u ro d z in  
g ra c z y  je s t t ra d y c y jn ie  obchodzo ­
n y . W  d n ia c h  ty c h  d ru ż y n a  s k ła d a  
to w a rz y s z o w i życze n ia  i  o f ia ro w u je  
u p o m in k i.  J e ś li p rz y p a d a ją  one  
na dz ień  g ry , u roczys to ść  o d b y w a  
się  na b o isku  p rzed  m eczem .

W szys tko  to  ro z w ija  u naszych  
s p o rto w c ó w  u m iło w a n ie  b a rw  k lu ­
b o w y c h  i  zaszczepia im  poczuc ie  
w s p ó ln o ty  n ie  ty lk o  w  czasie g ry ,  
a le  i  w  co d z ie n n ym  ż y c iu .

T y le  p łk . Z a jc e w . S łow a  Jego 
za s łu g u ją  na to , by  d o ta r ły  do

Na terytorium Chin ludobójcy amerykańscy
zrzucili nowe bomby bakteriologiczne

nego rozw oju k u ltu ry  fizycznej.
Sport w  ZSRR stał się ogólno­
narodowym  i masowym.

Plenum w yraz iło  aprobatę 
dla uchwał sesji K om ite tu  W y ­
konawczego ŚFMD, która  obra­
dowała w  Kopenhadze. P lenum 
postanowiło okazać K om ite to ­
w i W ykonawczemu ja k  na jda- j Agencja TASS donosi z T ok io , żc czasopismo „K a idzo “  
le j idącą pomoc w  dziele a k ty - og!osi!o Ust o tw a rty  profesora Ikuo  O jam a do towarzysza Jó-
w izac ji m łodzieży w  walce ze â S T A L IN A .
przeciwko now e j w o jn ie , o po- ! Rście swym  pro f. O jam a dzięku je za przyznanie m u N a- 
k ó j i  współpracę m iędzy naro- Środy S ta linow sk ie j i pisze m. in.:
dam i- i Sądzę, że przyznanie m i M ię - , Postępowe masy Japonii w a l-

tlzynarodowej Nagrody S ta li- I czą odważnie o u trw a len ie  po- 
now skie j jest dowodem uznania | ko ju  na całym  świecie Są one 
dla an ty im peria lis tyczne j w a lk i | zdecydowane walczyć o to na- 
narodu japońskiego. Fakt, że na­
groda ta nosi im ię człowieka,

Pom im o protestów św iatowej | w ia tu  Czangbai w  p ro w in c ji 
op in ii publicznej Am erykan ie  j Laotung, zrzucając w  oko licy 
ponownie z rzuc ili bomby bak- wsi Czijacaiszui k ilk a  bomb 
teriologiezne na Chiny. Dnia i bakterio logicznych.
26 m arca br. o godz.. 21.35 ame­
rykań sk i samolot w o jskow y pod 
osłoną nocy w ta rgną ł do po-

Następnego dnia rank iem  
chłopi te j wsi, k tó rzy  w  nocy 
słyszeli k ilk a  eksplozji, doko-

k io tn ie  o s trą  k r y ty k ę  g ry  poszczę j św ia d o m o śc i w s z y s tk ic h  naszych  
g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w  i ca iego  ze- ! zespotów  p iłk a rs k ic h . N a ś la d o w -
sp o łu . T a k ie  l is t y  c z y ta m y  za w ­
sze na  z e b ra n iu  o g ó ln y m .

K a żd e  p rz e k ro c z e n ie  pod lega  
k r y ty c e  i  osądzane Jest p rzez  to ­
w a rz y s z y . Z  ko ń ce m  ub . sezonu 
„K o m s o m o ls k a ja  P ra w d a “  za m ie -

n ic tw o  sposobu b y c ia  i  p ra c y  d o ­
s k o n a ły c h  p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  
p rz y c z y n i s ię  w  w ie lk im  s to p n iu  
do  o s ią g n ię c ia  ce ló w  ja k ie  z a k re ­
ś la m y  sob ie  w szyscy : b y ć  n a jle p ­
szym  s p o rto w c e m  i  o b y w a te le m

ś c iła  a r ty k u ł,  p ię tn u ją c y  z łe  p ro -  L u d o w e j O jc z y z n y .

Po Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej

Anglia i Chińska R e p lik a  Ludowa
podp isa ły  w  M o skw ie  

u m o w ę  Si a ud Iową na r o k  1952
12 kw ie tn ia  br. skończyła swe obrady M iędzynarodowa K on­

fe renc ja  Gospodarcza w M oskw ie, w k tó re j wzięio udzia ł 471 
osób z 49 k ra jów .

W M oskw ie podpisana zosta- i lionów  fun tó w  na każdą ze

na li g run tow ne j lu s tra c ji te re ­
nu. W  odległości około 189 m 
od domu chłopa L i M in-czcna 
znaleziono od łam ki bomby bak­
terio log icznej. W okół bomby 
rozrzucone b y ły  sk raw k i pa­
pieru, na k tó rych  zna jdow ały 
się muchy, pch ły i  chrząszcze.

K on tynuu jąc poszukiwania 
chiop i znaleźli dnia 31 marca 
jeszcze jedną bombę bak te rio ­
logiczną w  pobliżu wzgórza po­
łożonego na po łudnie od rzeki 
Badao, koło wsi Daweicze.

im ię
k tó ry  od w ie lu  la t wypow iada 
się za możliwością pokojowego 
współistn ienia dwóch systemów 
społecznych ma szczególnie do­
niosłe znaczenie.

dal, aby usp raw ied liw ić  zaufa­
nie, ja k im  darzą je setki m i­
lionów  m iłu jących  pokój ludzi, 
k tóre wyciąga ją do Japończy­
ków  dłoń p rzy jaźn i dla współ­
pracy w  dziele zabezpieczenia 
pokoju na całym  świecie.

Fr^udufący roliulnicy 
na Studia Przygotowawcze

Studia przygotowawcze istniejące przy 11 wyższych uczelniach 
w całym k ra ju  p rzy jm u ją  obecnie zgłoszenia kandydatów  na 
nowy rok akadem icki 1952/53.

Spośród kandydatów  już j ję  i  tokarza Jerzego K a rp ow i- 
zgloszonych na studia — vroje- j  cza.

, wódzkie kom isje zakw a iifiko - ! ,
1 kw ie tn ia  chiop Cin Si-szan j w a ły do dn ia 10 bm około ty -  j ( , Wsrod zgłoszonych kandyda- 

znalazł trzecią bombę bakte rio - j siąca najzdoln ie jszych robo tn i- i tów  z woi- warszawskiego zna j- 
• • • . .. . .  . i duj ą się także m. in . b. robot-
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ła  m iędzy szefem delegacji 
ch ińskie j na M iędzynarodową 
K onferencję  Gospodarczą Nan 
H arrczenem  a szefem delegacji 
b ry ty js k ie j lordem B oyd-O rrem  
um owa handlowa na rok 1952, 
przew idująca w ym ianę tow a­
ró w  między C h inam i i A ng lią  
łącznej wartości 
fu n tó w  szteriingów  (po 10 m i

stron). Na mocy te j um owy A n . 
g lia dostarczać będzie Chińskie j 
Republice Ludow ej wyrobów  
w łókienniczych, chem ika liów  
oraz m eta li wszelkiego rodzaju 
z w y ją tk ie m  m iedzi i  a lum in ium , 
otrzym ując w  zamian węgiel, 

nrożone ja jkć
ne towary.

logiczną na wzgórzu w o k o li-  i ków  z kopalń, hut, fab ryk, 
cach wsi Guszancuiitung. PG R-ów 1 PO M -ów . N a jliczn ie j

Rozm iar wszystkich tych j zgłaszają się na studia przygo-
bomb bakterio log icznych odpo­
wiada ściśle rozm iarow i bomb 
zrzuconych z samolotów ame­
rykańsk ich  w  Kore i. Zapa ln ik 
bomby jest ko lo ru  srebrzysto- 
białego, zaś korpus ko lo ru  sza- 
ro-żółtego. Długość bomby w y ­
nosi 149 cm. W ewnątrz bomba 
podzielona jest na 4 części, a 
na rurce zapalnika wyraźnie 
widoczny jest napis „U s tim e" 
oraz w iele cy fr.

towawcze robotn icy przem ysłu 
ciężkiego, metalowego i maszy­
nowego.

Z woj. warszawskiego złoży­
ło podania o przyjęcie na stu­
d ium  przygotowawcze około 
200 osób. Z grupy tej zakw a li­
fikow ano ju ż  m. in. na studia 
przodujących robo tn ików  fa ­
b ry k i samochodów osobowych 
na Żeran iu : snycerza M ariana 
Sawickiego, ślusarza Jana Sole-

n ik  PGR G ro tków  — Stanisław
Kłus, k tó ry  w  uznaniu zdolno­
ści i  p rzyk ładne j pracy awan­
sowany by ł już  uprzednio na 
ka lku la tora . Na studiach p rzy­
gotowawczych uczyć się będzie 
również przodujący tra k to rzy ­
sta — W ik to r T raw czyński z 
POM w G ostyninie i w ie lu  in ­
nych najzdoln ie jszych robo tn i­
ków.

R ekrutacja  kandydatów  na 
studia przygotowawcze trw a  w  
dalszym ciągu.
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14.IV . 1952, w  22-ro c z n ic ę  ś m ie rc i W ło d z im ie rz a  M a ja k o w s k ie g o , n a j­

w ię ksze g o  i n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n e g o  p o e ty  nasze j e p o k i p rze ­
d ru k o w u je m y  .a r ty k u ł je d n e g o  z n a jw y b itn ie js z y c h  p o e tó w  św ia ta  
N a z im a  H ik m e ta . A r t y k u ł  te n  m ó w ią c y  o p o e z ji M a ja k o w s k ie g o  zo­
s ta ł n a p isa n y  przez N a z im a  H ik m e ta  w  p a rę  m ie s ię c y  po je g o  p rz y ­
b y c iu  do M o s k w y , w  k tó re j  ja k  w ia d o m o  za m ie s z k u je  od czasu w y r ­
w a n ia  się z tu re c k ie g o  w ię z ie n ia . N a z im  H lk m e t ja k o  22-le tn i m ło ­
d z ie n ie c  p ozn a ł M a ja k o w s k ie g o  w  o k re s ie  sw o je g o  p ie rw szego  p o b y tu  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  tw ó rc z o ś ć  p ie w c y  r e w o lu c j i  o dc isnę ła  sw ó j 
p o tę ż n y  ś lad  na p ię k n y c h  w ie rsza ch  H ik m e ta .

NAZ/M HIKMET

W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i

W czoraj byłem  u W łodzi­
mierza M ajakowskiego.

Po d ługo le tn ie j p rzerw ie 
znowu przyszedłem do niego 
do m ieszkania, do domu, k tó ­
ry  stoi na uliczce nazwanej je ­
go im ieniem  O statn i raz by­
łem tu ta j p raw ie  ćw ierć w ie­
ku temu Nie miedziana ta b li­
czka z nazw iskiem  w łaściciela 
mieszkania, a w ie lka  tablica 
w isi teraz na ścianie. D rzw i 
otwarte.

Gospodarza nie by ło  w  do­
mu. Nie było  go w domu dla­
tego, że dzisia j M a jakow sk i

ma w ie le  roboty, w ie le  spraw, 
w ie le  pracy, trosk w całym  
k ra ju , na całej planecie.

Tak, M a jakow sk i ży je ! — 
inaczej nie odw iedza liby go co­
dziennie wciąż now i i now i 
ludzie, m ieszkańcy M oskwy, 
p rzy jezdn i z da lekich m iast, 
delegaci obcych 1 da lekich 
k ra jów .

M a jakow sk i ży je  — inaczej 
nie by łaby upstrzona napisa­
m i w dziesiątkach języków  
księga pam iątkowa, k tó rą  pra­
cownicy Dom u-M uzeum  ciągle 
muszą dopełniać. N ie leżałby

tu , \y  m ieszkaniu tom  jego 
w ierszy, przestrzelony pod 
Stalingradem . N ie w yp isyw a­
łaby Zoja Kosmodemiańska 
jego płom iennych w ierszy do 
swego notesu, jeś liby  M a ja ­
kow sk i nie żył.

Jeden z p ierwszych swych 
poem atów napisanych po Paź­
dz ie rn iku  M a jakow sk i nazwał 
..Kocham “ . M ów i w  nim  o m i­
łości do kob ie ty. A le  nie ty lk o  
o tym . O m iłości do życia, do 
słońca, wolności, o ta k ie j 
ogrom nej m iłośc i człowieka, 
k tó ry  sta ł się jednym  w ie lk im  
sercem, o m iłości. k tó ra  
droższa jes t od w szelkich bo­
gactw, skarbów , o n ienaw iści 
do spasionych, do tych, k tó rzy  
chcą pociąć słońce na równe 
prostokąty w ięziennych k fa t :  

a m nie na przyk ład 
kochać 
uczono
w  B u ty rka ch  O

(„K ocham ").
O grom nie m i są b lisk ie  te 

w iersze w ie lk iego poety bo­
jo w n ika . W iążą się z m oim i 
osobistym i wspom nieniam i, z 
ty m  co przeżyłem ja , m oi p rzy­
jaciele, z tym  co dziś przeży­
wa tysiące ludz i, bo jow n ików  
o wolność.

K ie dy  m yślę o m łodym  M a­
jakow sk im . działaczu rew o lu ­
cy jnym , „towarzyszu Konstan­
ty m “ , wspominam, ja k  w iele 
la t  temu prowadziłem  n ie le­
galną robotę w. m o je j ojczyź­
nie. M ieszkać m i w tedy w y ­
padło w  ciem nym , ciasnym 
„kaban ie “  — tak  u nas nazy­
wa się lep iank i. B y t to m a­
le ń k i kam ienny domek, z cięż­
k im i d rew n ianym i drzw iam i, 
dom ek bez okien, bez św iatła. 
W nocy wychodziłem  na w o l­
ność i ostrożnie przekradałem  
się przez ciemne zau łk i na n ie­
legalne zebrania. A potem zno­
w u powracałem do „kabana“  i 
znowu siedziałem tam  do na-

stępnej nocy. Tak k ilk a  m ie­
sięcy żyłem w  n iep rzen ikn io ­
ne j ciemności. N ie mogłem za­
palić gazowej la m pk i — nie 
by ło  pieniędzy.

Pamiętam, że ty lk o  c ie n iu tk i 
p raw ie  ja k  zapałka prom ień 
słońca p rzen ika ł przez szcze­
linę, przypom inając m i o tym , 
że za ścianą słońce, św iatło , 
niebo.

N ie znałem jeszcze w tedy 
Wierszy M ajakowskiego:

Patrzę na słońce 
z po litow aniem  
„P rom yczk i, 
da rm ow y towar...“
A  ja  
za żółtą
smużkę na ścianie 
św ia t ca ły bym  w tedy

darow ał.
Ten w iersz napisał człowiek, 

k tó ry  zna cenę życia, cenę 
wolności i  walczy o to, aby ży­
cie by ło  słoneczne dla wszyst­
k ich.

I  nie ty lk o  ja tak  myślę, tak  
m yślą i m ów ią tysiące więź­
n iów , dem onstrantów, delega­
tów , posłów pokoju, b o jo w n i­
ków  o pokój.

Oto co opowiada czeski poe­
ta S tan is ław  Neuman, o tym  
ja k  głos M ajakowskiego do ta rł 
w  dn i faszystowskiej okupacji 
do w ięźniów , umęczonych ba­
daniem  i to rtu ra m i.

„S iedz ie li zgarbieni pod ścia­
ną, podparłszy g łow y na rę ­
kach. Jeden z nich zapytał: 
„J a k  sądzisz, długo jeszcze po­
zostawią nas wśród żyw ych“ ? 
I  w łaśnie w te j c h w ili ktoś za­
czął m ów ić wiersze:

Za górą k rzyw d  błyszczą
zorze

Słoneczny k ra j czeka nowy 
Za głód
Za m oru morze 
Niech zadudni nasz k rok

m ilionow y.

Naprzód pierś podaj nagą 
Niech flaga niebo zawiewa

K to  tam znów rusza prawą?
Lewa!
Lewa!
Lewa!
W szystko ja k b y  się zm ien i­

ło Zaw stydziliśm y się swej 
słabości i strachu. Przestaliś­
m y m ówić o śm ierci i zaczę­
liśm y m ówić o życiu... W tedy 
te wiersze u ra tow a ły  nas od 
najstraszniejszego — od zała­
m ania“ .

M a jakow sk i uczy ludzi mę­
stwa, uczy nienawidzieć t łu ­
stych im peria lis tów , p róbu ją ­
cych cały św iat przem ienić w  
celę w ięzienną, w ciasny i du­
szny „kaban " bez św ia tła  i  
bez słońca.

M a jakow sk i — poeta — po 
raz pierwszy przem ów ił peł­
nym  głosem w dn i Październi­
ka. P rzem ów ił w  im ien iu  re­
w o lu c ji i w im ien iu  caiej ra ­
dzieckie j Rosji.

Jego serce zaczęło bić w raz 
z pulsem nowego, budującego 
się świata. Radziecka Rosja 
wyposażyła go na daleką d ro ­
gę, ja k  m atka wyposaża syna 
— dała mu siłę, wolę, talent, 
głos, k tó ry  pokonuje burzę, 
przechodzi przez wszystkie 
zapory na każdej, długości i  
szerokości.

N ie było w  życiu radziec­
kiego narodu, ani jednej 
b itw y , w  k tó re j nie bra łby 
udzia łu poeta M ajakow ski. N ie 
by ło  stra ty , k tó re j by nie op ia- 
ka i, nie było zwycięstwa, k tó ­
rego by nie opiewał i nie 
w s ław ii na w iek i. Całym  swym  
życiem M a jakow sk i w y w a l­
czył sobie prawo do życia po 
śm ierci, do marszu, ja k  i  
przedtem, w raz ze swym  na­
rodem, pozostaje jego p rzy­
wódcą i sługą.

M ów ią, że gdyby żył, to w a l­
czyłby z frank is tam i, z faszy­
stam i w H iszpanii. A le  czyż 
on tam nie byt? C h ilijs k i poeta 
Pablo Neruda pow iedział: „O 
M a jakow sk im  nieraz wspom i­
nałem w okopach rep ub lika ń ­

skich pod m uram i oblężonego 
M ad ry tu , w  c h w ili mego bo­
jowego chrz tu “ .

M ów ią, że gdyby żył, w a l­
czyłby na fron tach w o jny  
O jczyźnianej. A le  czyż go tam 
nie było? P racownicy Dom u— 
Muzeum opow iadali m i o czoł­
gu „W łodz im ie rz  M a jako w sk i“ , 
zbudowanym  na koszt dekla - 
m atora W łodzim ierza Jachon- 
towa. W dn iu ofensywy 15 
stycznia 1945 roku czołg został 
uszkodzony, odesłany na ty ły  
do przetopienia. A le  komso­
m olcy fa b ry k i, k iedy zobaczy­
l i  napis „W łodz im ie rz  M a ja ­
kow sk i" postanow ili nie odda­
wać czołgu na złom i odre­
m on tow a li go w łasnym i s iła ­
m i. I  czołg „W łodzim ie rz 
M a jako w sk i“ b ra ł udzia ł w 
szturm ie .na Berlin...

M ów ią, że gdyby M a jako w ­
ski żyt dzisia j w  dn i wszech­
św iatow e j w a lk i o pokój, to 
po łączyłby swój potężny bas 
z basem Paula Robesona, z gio 
.sam.i m ilion ów  walczących. 
A leż czyż nie pomaga dziś poe­
ta wszystkim  idącym , przez 
w ycie rew o lw erów  podżegaczy 
wojennych, do wolności, do po 
k o ju  na całym świecie?

Paul Robeson m ów i: „D u ­
m ny jestem z tego, że moja 
sztuka służy spraw ie narodu. 
To uczucie wspaniałe w yra z ił 
w  w ierszu m ój ukochany ra ­
dziecki poeta M a jakow sk i:
I  pieśń

1 w iersz
to do bo ju

wezwanie
klasę

swym  głosem
zagrzewają poeci

A  ten
k to  dz is ia j

śpiewa nie z nami 
ten

jest
przeciw.

Na jednej ze ścian b ib iio te - 
k i-m uzeum , zobaczyłem ogro-

m ny  p laka t zrob iony w  1920 
r. Poeta pokazał ągubę św ia­
towego im peria lizm u :

Niech bu rżu j czeka rychłego 
końca:

Już zza gór czasu w idać
wschód słońca.

Słońce, k tó re  wschodziło w 
1920 roku zza gór czasu,; pół 
św iata dziś zalewa. Jaśniej 
stało się na naszej k u li ziem­
sk ie j! I już  nie c ie n iu tk ie  jak  
zapałki s trużk i św iatła, a po­
tężne, bijące prosto w  oczy sio 
neczne prom ienie wolności do­
c ie ra ją  dziś do wszystkich 
walczących za kom unizm , za­
m kniętych w więzieniach — 
do H enri M artina , do M ano li- 
sa Glezosa, ,do bezim iennych 
bohaterów m iędzynarodowej 
w a lk i o pokój.

...Po raz ostatn i popatrzyłem  
na po rtre ty  M ajakowskiego, 
uważnie przypatru jące m i się 
ze wszystkich stron, na jego 
książki, p lakaty, rzeźby, na 
jego domowe rzeczy, w m yśli 
pożegnałem ,się z poetą i w y ­
szedłem na ulicę.

Nie zdążyłem zrobić paru 
kroków , k iedy podeszły do 
mnie dziewczęta z kom som ol- 
sk im i znaczkami i b ia łym i go­
łąbkam i pokoju na piersi i za­
pyta ły :

— Czy nie wiecie, ja k  się 
idzie do domu M a jakow skie­
go?

Poeta przew idzia ł dzisiejsze 
dziewczęta i chłopców p ięk­
nych i szczęśliwych, zwraca­
jąc się do nich w wierszu:
D la was to

bu jnych
nabitych w igorem

Poeta
chorą plwocinę

na ulicach.
Z lizyw a ł p lakatu jęzorem.

I szedłem po szerokich ha­
łaś liw ych ulicach M oskwy. 
Ogromna, mądra maszyna, 
szybko poruszająca dwoma że­
laznym i ram ionam i zgarniała 
śnieg. Taka maszyna na pew­
no spodobałaby się M a jakow ­
skiemu... Zza zakrętu niespo­
dziewanie pokazał się i ruszył 
m i na spotkanie k ilkuna s to - 
p ię trow y dom. Jeszcze nie do­

budowany do końca, a ju ż  tak  
swobodnie i na tu ra ln ie  usado­
w ił się na bulwarze, ja kby  stał 
tu  w ie le łat. M ajakow sk i na 
pewno naw iązałby z tym  do­
mem poetycką rozmowę. Poe­
ta już  w idz ia ł w pa tru jąc  się 
w  ju tro  ja k : „spod ziem i do­
m y kom uny w yras ta ją “ . T ak i 
dom by łby dla niego ogromną 
radością, ale nie byJby n ie ­
spodzianką.

Potem wyszedłem na ulicę 
Gorkiego. W tych dniach, k ie ­
dy wyjeżdżałem  z Rosji w 1923 
roku ta ulica była znacznie 
węższa. A le  dziwna rzecz — 
siedząc w tu reckim  więzieniu, 
w idzia łem  ją  w ie lką, piękną, 
z w ie lop ię trow ym i domami. 
I  teraz znowu w róciwszy do 
M oskw y, przekonałem się. że 
w łaśnie taka się stała, że zmie­
n iła  się, odm iodniaia, w y ro ­
sła.

Całą drogę — od domu M a­
jakow sk iego ,. do swćgo domu 
— m yśla łem  o nim , w ie lk im  
radzieckim  poecie, k tó ry  w y­
walczy) sobie prawo do nie­
kończącego się tyc ia  M yśla­
łem o najlepszych pisarzach 
różnych k ra jów , dla k tó rych  
jego wiersze stały się sztan­
darem — o-Louis Aragon, Pa- 

. blo Nerudzie, Paul EJuardzie, 
o Ludm ile  S tojanow ie, S tan i­
sław ie Neumanie, Ju lian ie  Tu 
w im ie, Kuo Mo-żo, T iu  Son- 
Womie. M yśla łem  o tym , że 
głosu M ajakowskiego nie moż­
na zagłuszyć — za nim  dw ie ­
ście m ilionów  radzieckich oby­
w a te li i jeszcze setki m ilionów  
głosów przy jac ió ł z innych 
kra jów , o tym  że w p ływ  M a­
jakowskiego na młodych po­
etów to w p ływ  słońca potrzeb 
nego poezji, jak potrzebne są 
roślinom  woda. ciepło, św ia­
tło...

M yśla łem  o tym , że m y ucz­
n iow ie  M ajakowskiego, poeci 
całego św iata zawsze będzie­
m y równać według jego w ie r­
szy, kontynuować jego dzieło, 
tak ja k  narody całego św iata 
idą drogą zaczętą przez Rosję, 
ojczyznę komunizmu,, ojczyznę 
przyszłości.

l)  B u ty r k i  — c a rs k ie  w ię z ie n ie .
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